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przeciw uchwałom konferencji 
londyńskiej -w sprawie Niemiec 

Rząd polski nie może się zgodzić na fakt 
całkowitego pominięcia zagadnienia reparacji, 
które jest jednym z najistotniejszych postano 
wień ob-Owiązujących układów i żywotnym po 
stulatem tych państw, którym z tytułu strat 
poniesionych w wyniku wojny należy się tak 
prawne, jak i moralne zadośću:zynienie. 

WASZYNGTON (PAP) - W dniu 18 -:zerw 
ca ambasador R. P. w Waszyngtonie złożył w 
depanamencie stanu na ręce wiceminfatra 
Normana Armoura notę rządu polskiego skie­
rowaną do sekretarza stanu Marshalla, pro­
testującą przeciwko uchwałom 6-ciu państw 
powziętym w sprawie Nietn~c w Londynie. 

Dziennikareom, którzy zapytywali o prze­
lł,\eg rozmowy, ambasador Winiewicz oświad­
czył, że sekretarz stanu przestudiuje notę i 
przekaże następnie swoje uwagi. Amb. Winie­
wicz dodał, że Polska, która straciła w wojnie 
6 mil;onów obywateli na skutek agresji nie­
mieckiej · była w 1945. roku jednym z naj­
barc'; iej zniszczonych krajów nie może poz­
wolić, aby jej zdańie został.o pominięte w dys­
kusjac.h na temat Niemiec. 

Dlatego też rząd polski z przykrością czuje 
się zmuszony zapwtestować przeciwko uchwa 
łom, które stanowią groźbę nie tylko dla Pol­
ski, lecz w swej logicznej konsekwencji rów­
nież dla wszystkich państw, które ucierpiały 
od agresji niemieckiej. 

A mtt.est a w Czeclloslowacłi 
PRAGA. PAP. Prezydent Republiki Czecho­

slowacklej Klement Gottwald podpisał 19 
czerwca ustawę amnestyjną, która przewi­
duje, że: 

i) wszystkie kary więzienia za przestęp­
!JlWii pospolite. nieprzekraczające 1 roku zosta 
Ją o -zone, .kary w:ięzien fl'M!ln'aC'zające 
1 rok, zostają AUtomatycznl~ skrócone o 12 
m!eslP.CY· 

2) kary więzienia za przestępstwa poUtya­
ne mogą być umorzone na indywidualne proś 
by skazanych. . 

3) obywatele czechosłowaccy, którzy ucie­
kli zagranicę, mogą sk.o-rzystać z amnestii pod 
warunkiem, że powrócą, do kraju w przeciągu 
trzech miesięcy od daty wejścia amnestii w 
życie. 

Rząd polski stwierdza dalej, że włączenie 
gospodarki Zagłębia Ruhry w t. zw. plan odbu 
dowy Eur-0py oraz przewidziany w Londynie 
plan kontroli Ruhry Jest sprzeczny z wiążący­
mi wbowiązaniami, dotyczącymi potencjału go 
spodarczeg.a NiemieC' i dekoncentracji gospo­
darczej w Niem:zech i narusza zasadniczo sy 
stem czterostronnej ko·niroli Niemiec. Odno­
śnie zaś W. Brytanii plan ten jest sprzeczny 
z przyjętym pr;i;ez nią uprzednio programem 
nacjonalizacji wieJkjego iprzemysłu niemiec­
kiego. 

Rząd polski, stwierdeając, że zalecenia kon­
ferencji 6-du państw naruszają umowy między 
narodowe i sprzeczne są z zobowiązaniami 
międzynarodowymi, a w szczególności z uchwa 
łami jałtańskimi, poczdamskimi, deklaracja 
4-ch mocarstw z 5 "t!zerwca ł945 r. i proklama 
cja 4-ch mocarstw powołuJ!\Ca Radę Kontroli 
Niemiec z 30 sierpnia 1945 r., stwierdza, że 
sprawiedliwe rozwiązanie kwestii niemieckiej 
może nastąpić jedynie w zgodzie z wyżej wy 
mienionymi uchwałami. 

Sukcesy armii Mark sa 
na terenie Epiru i na Peloponezie 

RZYM (PAP). - Rozgłośnia Wolnej Grecji ilość broni i amunicji, umundurowania 1 za-
nadała komunikat o stratach wojsk monarcho pasów żywnosc1. Również w maju oddziały Christos Emanuelidis _ profesor matema-
faszy6towskich w kwietniu i maju rb. na te- · monarcho-faszystowskie 6traciły 500 ludzi 1 t ki S 1 ·k st "k lk" 
rytorium Epiru. W kwietniu oddziały armii wielką ilość 6pn:ętu. W okresie od 21 maja Y z. a .oni . - ucze ru wa 1 z okupan-
rządu ateńskiego straciły około 500 zabitych, do 11 c2erwca wzmogła się znacznie dzialal- ~e~ n~e~iec~im :-- został skaz~ny_ na karę 
rannych i wziętych do niewoli żołnierzy i ofi ność armii demokratycznej na Peloponezie, j sm1erci ze UJaWnJa swe sympatie dla armii 
cerów. W tymże miesiącu zdobyto znaczną qdzie zajęto ki/kanaście miejscowości. demokratycznej i gen. Markosa. 

P lskę u De rz • il 
Komunikat oficjalny o wyniku narad w Warszawie 

WARSZAWA (PAP) . ~ W dniach od 17 
dj) 19 czerwca 1948 r. bawiła w Polsce dele· 
gacja rządu Repu'hliki Węgier6kiej z 
premierem Lajos Dinnyes na czele.' 

W rnzmowach, jakie toczyły się 

panem 

w tym 

czasie między delegacją węgier6ką i przedsta· 
wicielami rządu pol6kiego, omówioM w n1e· 
zwykle 6erdecznej atmos,ferze wszy6tkie kwe­
stie, dotyczące wzajemnych stosunków i do· 
konano wymiany poglą<lów na problemy ~ę-

dzynarodowe · interef!ujące' ob~ k'rai~-

W wyniku· osiągniętej pełnej zgo.dnoścl 
stanowi6k został podpi6any w dniu 18 czerW­
ca układ o . przyjaźni, współpracy i wzajem· 
nej pomocy między Rzeczpospolitą Polską a 
Republiiką Węgierską. 

Uchwała Senatu U n I. w e r syt et u J a g ., e 11 o n' s k ,. e e o rad~:i!i~~::s~~r::ki::~::~ p~~:~~;r ~~::~ 
zagranicznych Modzelew6ki, ze strony węgier 
skiej: preze5 rady ministrów Dinnyes i mini• 

• w sprawie 
KRAKÓW (PAP) - Senat Akademicki Uni­

wersytetu Jagiello1'i.skiego pow:liiął uchwałę w 
sprawie listu papieża do biskupów niemiec­
kich. 

Uchwała zacg;yna sę od stw'.erdzenia, że 
kiedy rozgoryczające poczucie krzywdy naro­
du i państwa przenika do głębi miliony Po­
laków znajdując swój wvraz w publicz­
nych oświadczeniach nie może zabraknąć gło­
su najstarszego wie•owiekowego ogniska na­
nki i kultury polskiej. 

Jest faktem be-zspornym - g~I · dalej 
t<chwała - że n~t papieski będzie wyzyskany 
pzez Niemców, Jako broń łatwa i doskonała 
w 1(h walce politvcznej przeciw Polsce i Po­
lakom w wal "e zagrażającej nie tylko naiży­
wotnłeiszym interesom polskim, ale także 
i ogólnoświatowemu pokojowi. 

Wyrazy ubolewania nad wysiedlonymi ze 
wscl:.rdu Niemcami obarczają pośrednio naród 
J-lOlski odpowiedzialn-0ścią e;a akcje, której nie 
on dał początek a którą wykonał w sposób 
daleki od wojennego i okupacyjnego wzoru 
11ie1„ieckiego. 

Uważamy, że naród polski za m~zeńską 
ofiarę milionów swoich obyWateli, wśród któ­
rych nie brakło znakomitych uczonych l kato­
lkklego duchowieństwa, zasłi1guje nie tył.ko 
na powrót na ziemie swych oleów uzasadnio­
ny dziejową sprawiedllwośclą, ale I na spra­

. wiedli wą ocenę naszych praw przez stolicę 
apostoiską. 

W liście swym wflpomina papież „dumną 
man•festację katolickich Niemiec we Wrocła· 
wrn" zapominając o tym, że przez wiele wie­
ków Wrocław był siedzibą polskiego biskup· 
siwa i częścią składową polskiego państwa, 
12ądzonego przez katolickich krolów. 

List papieża nacechowany jest miłością, 
przyjaźnią i litością do Niemców. Papież pi­
sze do Niemców: „Ukochani synowie i czci­
godni bracia" i nttzywa ich ludem chrześci­
jańskim, który ma podwójne prawo do tego, 
by wiedzieć. że „serce i pq.sterskrr fro .~ka na· 
mie~lni ka Chrystusoweąn $lJ przy nim blisko" 

Wvsieillen ie Niemców 7. Polski nazywa pa 

anlypolski,ej polityki papieża ster spraw zagranicznych Molnar • 
W godzinach wieozornych dnia 19 czerw· 

A.kade~ii Gór,niczej 11rof. _ini. Izyd~r Stella- ca . ~elegacja rządu Republiki Węgierskiej 0 • 
Sawicki, oraz k1lkudz1e51ęcm człon.kaw Sena- pusc1ła Warszawę żegnana prze 

pież „bezprzykładnym w Europie postępowa­
niem", Nie znalazł, niestety, papież takich 
słów dla nas, gdy w sposób naprawdę be-z­
przykładny w dziejach ludzk-0ści. Niemcy za· 
bijali miliony Polaków, gdy w sposób rów­
nież bezprzykładny arEIBztowali luminarzy na· 
uki pols.kiej, profesorów najstar6zego w Pol­
sce i jednego z najstar6zych w Europi·e uni• 
wersytetów i innych uczelni akademickich i 
kazali im powoli umierać w Dachau i Oranien 
burgu, ani gdy aresztowali i dręczyli w obo­
zach polskich księży katolickich - księży pa· 
triotów. 
komorom gazowym oraz krematoriom Oświę­
cimia, Ma1danka, Treblmki i nie nazywał te­
go „bezpreykładnym w Europie postępowa­
ńie.m" • . 

Nieomylność papieża nie dotyczy spraw 
świeckich, oddzielamy .spraw1y religii od 6praw 
polityki i dlatego uważamy za swój obowią­
zek poinformować społeczeństwo polskie o na 
6zym stanowisku. 

Rezolucję podpisal'i: prof. dr Franciszek 
Walter, rektor U. J. Teodor Marchlewski, pro­
rektoT U. J. prof. dr Walery Goetel, rektor 

t U J · · h ak ' t h h k . . . ' z prezesa ra· u ... ł mnyc zn om1 yc uczonyc ra-
1 

dy mm1strow Cyrankiewicza j członków Rzą• 
kowsk1ch. du Rzeczpospolitej. 

Zarządzenie władz radzieckich 
w zw~qzku z wpr~wadzeniem nowej waluty 

w zachodnich strefach okupac:i 
SJ;RLIN, PAP. - Agencja Tass donosi z 2) zostaje zamknięty wstęp do l'adzieckie! 

Berlina: . strefy okupacyjnej dla w szelkiego rodzaju 
W związku z odrębna reform~ walutowa w transportu samochodoweg0 i innego trans _ 

zachodnich i:trefach okupacyjnych Niemiec, tu kołowego ze wszystkich stref wł 1?0
r 

d · k d · · tr · j k 1 , ączrue z ra ziec _a a m!ms acJa. ~? s owa, w .ce u o- ruchem po autostradzie Helmestedt _ Berlin. 
::hdro?yk1~t.eresow lu?r;f~c1 i gob~poaadrki stre~ Wyjazd z Berlina do stref zachodnich Po au­
ra ~:e\ teJ or~z, . a_zeu.r zapo . 1ełc ezdor.gam- tostradzie Berlin - Helmstedt będzie odby­
zacJ1 o rom p;ei11ęzne:;o, mus;a a wy ac na- wał się na dotychczasowych zasad h 
stępujące zarządzenia: ac • 

. . 3) wszelki transport wodny tak ze strefy ra 
1) zostaJe wstrzymany ruch pociągów oso- dzieckieJ· do str f - h d · h · . 

bo h tak d · k' · t f k · · e ~ac o nic , Jak J ze stref wyc z ra ziec ieJ s re y o upacyJneJ zachodnich d st f dzi k' · 
Niemiec, jak i z powrotem. . 0 re Y ra ee ieJ wymaga ze-

zwolerua szefa urzędu transportowego i może 

Witamy Wojewódzki Zia.zd 
Demokratycznego 

odbywać się tylko po uprzednim dokładnym 
przeglądzie przewożonych ładunków i rzeczy 
osobistych załóg statków, 

4) przez punkty ·kontrolne na liniach ae­
ma;rkac~jnych nie będą przepuszczane osoby, 
m~ierz_aJ_ące pieszo ze stref zat:hodnich do ra­
dz_1eck1eJ strefy okupacyjnej z przepustkami 
m1ędz~s trefowymi, wydanymi w strefach za­
ch?dm_c~. Osoby, zmierzające ze strefy ra­
d~iec~1eJ do zachodnich stref okupacyjnych 
N;em1ec przechodzą przez punkty kontrolne 
na dotychczaMwych zasadach. 

Stronnictwa 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna swl! i gospodarczą kraju znajdowała nasza Par-

1brady IV doroczny Zjazd Wojewódzki de- Lia, bratnia PPS i cały obóz postępu w 
legatów Str.onnlctwa Demokratycznego. Na Stronnictwit> Demokratycznym WIERNEGO 
zjazd ten przybędzie sekretarz generalny SOJUSZNIKA. Sojusznik nasz WYPROBO­
stronnictwa wiceminister Chain. Stronnl- WANY w różnych, złych i dobrych oko­
ctwo Demokratyczne, skupiające w swych licznościach okazał się trwałym i skuteC'l­
szeregach liczne zastępy inteligencji pracu- nym instrumentem w ręku demokradi pol­
iącej od lat Już kroczy w jednym demo- skiet i takim na pewno POZOSTANIE. 
kratycznym froncie z partiami r-obotniczy- Z okazji otwarcia Zjazdu życzym) 
mi 1 Stronnictwem Ludowym. Poczynając owocnych obrad jego uczestnikom w imie­
od historycznego zebrania konstytucyjnego niu r-obotniczej Łodzi, tak morno związa­
KRNf l>O"!lr'le1 PKWN i okres luhel ~ld, po- nej ze swoją inteligencją pracującą. 
przez lala watki 0 stabilizację polilyczną I 

5) ru_ch poci ągów 1owąrowych będzie od­
bywał się bez przeszkód, ale pod w arun..ldem 
staranneg-0 sprawdzenia wszystkich ładunków 
jek również rzeczy towa:rzyszącego pociąiorr: 
personelu kolejowego i eskorty kolejowej. 

6) wszystkie te zarządzenia weszły w łJ.-
cle o północy z 18 na 19 bl'l\ · 
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W trząsają o narodu po sk·ego 
na krakowsk·m 

gehenny 
z ta rz du w GG'' - Józefa Buehlera o ,, e le h I ero sk e 

,,,....,AKóW PAP w t · dni j \V przes!e.lleń Polaków, które r02"""Z"łY lP" j i: skim procent ludzi zdolny.eh d? "'.y.tywienia -"'n , . - rzecmi ·u roz- ' c zasie -przesłuchiwania więźniów podda- ... ~~ ..., „ , p eh tach za 
prawy Trybunał przystępuje do przesłuchiwa- wrtno tor t nrom, pockzas k tórych często um:e- w zimie 1039-40. P<>IWome warunki, w k.tó- 1 swq p, acq rodziny . 0 wsia 1 mias. -
nia świadków. rn! :. rych odbywały się te pnesłedlenia, są pn- c1ęlo . b rakować r~ k: do pra7y, .a. r~dzmy po-

" · wszechnie znane. Nie było w zimie prawie zbawione 6wych Jedynych zyw1c1e!J, znalazły Pierwszy zezna.i·e Edmund Seyfried, ki.e- . ;:,wlade.·k pnechodzi n. astępnie do om.awia- • . k . . d l.> k h N GG lransporlu, w którym by nie 2nalezi<>no za.- 1 się w s ·ra1ne1 nę ~Y· . rown:k odlewni metali w Poznaniu od r 1940 Dla o ozow oncentracy3nyc . a terenie marzniętych na śmierć dzieci i ~tarców wsku-j Wysyłka Pola.kow do •Rz.e-.;zy osiągnęła 
do końca okupacji n iemieckiej Ii;czelny

0 

dy- było ich dwa. Płaszów i Ma jd~ek. . t~k bra,,_ j-•-.• ... •kolw'i~k nniekt ze ••trony , swó1· 6Z<:zytowy punkt P.o .powstanm warszaw ; . . . . Przez obozy te przewinęły St E: tysiące Po- ~ "'" ..... ..,J - -„ ~ · w t rektor Rad:i:r Głov'.nCJ Op1ek~czeJ. laków, aresztowanych podczas łapanek lub za Niemców. Polaków nie dopuszczano do nie- 5kim. 50 procent Judnosc1 arszawy, w ym 
N~ . wstęp!~ świadek omawia prace orga- najdrobnie jsze· przestępstwa administracy jne, sienia pomocy wysiedlonym podc~as tram;por- d~ieci do l~t 12 i starcy pona: t65 lat wywie-

nir.aCJl RGO. jc1 k p rzeI<raczan ie godziny policyjne3·, izajmo- tu . Prócz wysiedleń , prze-prowadzano na sze- ziem zós~alr do 'f!ze1Jzy na r~ 0 Y· . 
d roką skalę akcję ~yrzucanla p,olaków z mlesz- RGO interweniowała w te] .spra.w1e, prz~d-Po żmu. nych, przewlekających s '. ę w nie- wani e miesca w tramwaju w pr:redziale d'a kań w celu uzyskania pomieszczeń dla Niem- kladaJąC władzom GG odpowiedni memoriał, 

skończoność pertraktacjach zatv.ri e:rdzono I N~ emców, w yskakiwanie z tramwaju itp. W . • który jednak n ie odniósł skutku. 
wreszcie w dniu W.5 1940 r . statut RGO. obozach więźniowie zmuszani bylt do pracy cow. Na tym przewodniczący zarządził krótki! 

W tym m iejscu świadek prostuje twierdze- p~z~kra cz aj ą~ej siły ludzkie, bici, maltretowa'- Stworzono spec jalne dzielnice niemieckie, przerwę. 
11.łe Franka, w proees:e n orymbersk im, jako-1 n; i glo~en 1 . • . w któryoh Polakom nie było wolno mieszkać. W dalszym ciągu zeznań świadek Seyfried 
b oł l d . ; RGO 1 tvt . t Prócz tego przeprowadzano na terenie GG Przerzucano ic h :na peryferie miasta, gdzie opowiada 0 , kamieniołomach w Krakowie-

y on pow a ~ zyc.'a. . · . ns - ~':J~ a pacyfikację w związku % akcją dywersyjllą wsk:utek zagęszczen i a zaludnienia, życie 6ta- Podgóri u, gdzie młodzież polska zmuszona 
powstala wyłącznie z !IllCJa tywy pol~kleJ 1 zo J>Olsldch i radzieckich oddziałów. Pacyfikacłe wa lo si ę udręką. Cel tych wszystkich prze- byla do wykonywania ciężkiej pracy, pod­
sta~ przez .okupanta w swej działalności je-' połegałv na brutalnym stosoWanlu odpowie- siedleń był jasny. Chodziło o to, aby nikt czałl gdy wyżywienie było łaki e, jak w oho· 
dynie zatw'...erdzona. Z b iegiem czasu RGO dzialnoścJ zbiorowej. Palono wsie, rozstrz:ell- i Polaków n ie czul się bezpieczny i pewny zach koncentracyjnych. Młodzież polska uży-
rozrosla się obejmując terenowo cale GG. wai~'l mężczyzn, kobiety ·i d:iieci, nierzadkie dachu nad głową, co w połączeniu z innymi wana była również do grzebania trupów. 

Po tych ogólnych wyjaśnieniach świadek też były ~ypadki rzucania do ognia żywcem szykanami miało doprowadzić do ogólnego O· Przydziały żywnościowe dla ludności poi-.„ h a · d d t · · · 1 nkt ·'-'eci slabienia narodowego. pr1..,c o XI o prze s aw1ema Ja :c z pu u UL• • skiej mogły zaspokoić - zdaniem świadka -< 
wid7..enia RGO wyglądała polityka ekstenni- Komitet. RGO o :wszys~ll.ich tych zb.ro.dnl- Wysyłl:i na roboty no R~esz.y rozpoczęły jedynie 40 procent rzeczywi-.itych potrzeb. 
11acyjna r:tądu GG obliczona na ~YStematycz- czyc~. ~kcJ.a~h powiadamiał rząd GG, lll_~ to si ę już w pierwszym roku okupacji. Na 6ku· Jednocześnie wydany zakaz wolnego handlu 
ne wyniszczenie narodu polskiego. Ar~ro- osobisc1e, Juz t~ przez .nadsył~e ~emoualy. tek. wywożeni a młodych i siln'f(:h, z każdym żywnością &wiadczyl 0 wyraźnych intenc jach 

•~ k j b 1 dk ... ~ W dalszym ciągu św1adek opisu; e gehennę r!>kiem zmnie;szał się w ~poleczeństwie poi· wygłodzenia Polaków. wan ... ł egze 1JC e y '! na POl'ZI\ 11 ou1en- ____ ..;..._~;.- ----~-.;.....;.. ___ ... c _______ ..... __ .;... ____ ..... _ 
:r:,;i :::~ty w:~~:s::mc::d!: .• p:~~ 100 tys. Volksdeutsche' w zaproszono do USA 10 ~~~c~~ł:.i~ay ;~~~~t~~;an~ar~~~~y~g~~: ty, których wysokość 6tała w rażącej dy6pro· 
wprowadzenie zasady koll.'ktywneJ odpowie- porcji do rozdziela11ych produktów. Wszy6tkie 
dzłalnł!Ścł I 1asady odpowiedziaJnośct zastęp-1· Marschalł nada im obywatelstwo amerykańskie te ~awy były podnoszone 6tale w memo-
~d. rialach RGO o ograniczeniach opieki zdrowot 

Ju~ od pierwszej chwili podjęcia przez WASZYNGTON (PAP.). Mieszana komisja Ustawa zawiera jedynie warunek, aby volks- nej dla Polaków poprzez zarekwirowanie dla 
FtGO m:c;;alnej działalności, napływają do jej Izby i Senatu uzgodniła ostateczne brzmienie de::utsche w chwili wejścia jej w życie znaj- N iemców wielkiej ilości szpitali i środków 
biur setki podań matek i ojców, których sy-. ustawy o wpuszczeniu do Stanów Zjednoczo- dowali się na terenie Nierrliec lub Austrii. To leczniczych. 
nowie i córki bez żadnych pdtlstaw mle!łią- nych 200 tys. D. P. (osób deportowanych do szczególne wyróżnienie zbrodniczych elemen- Szkoły powszechne miały działać tylko w 
ca.mi i:ą maltretowani, bici, głodzeni, zaw,sze Niemiec podczas wojny). W kołach dzienni- tów, które zdradziły swą ojczyznę w okresie takim zakresie, aby Polak otrzymał elemen· 

tarne wykształcenie. Swiadek wspomina o !':agroźeni rozstrzelaniem i często zakatowani karskich podaje się, że polowa tej kwoty ma wojny ł czynnie współpracowały w akcji nł- częstych wizytacjach • 6zkól przez funkc jona· 
na śmierć podczas badań. być przeznaczona dla volksdeutschów, którzy szczenia ludów europejskich, - wywołało zro riuszy policji, którzy badali, czy nauczyciele 

w kwietniu 1940 nastąpiły w Warszawie posiadali dawniej obywatelstwo Polski, Cze· zumlałe oburzenie kół społecznych. nie dopuszczają się przypadkiem „nielojolno-
ar~sztowania pTZeważnie wybitnych przedsta- chosłowacji, Jurosławii, Węgier i Rumunii. I (w) ści wobec Niemców". 
wlciełi z ineligencjl z posłem Niedziałkow­
skim i marszałkiem Ratajem na czele. Wszyst 
kich aresztowanych rozstrzelano w ciągu kil­
ku tygodni. 

We wrześn:u 1940 aresztowano ponad to.OOO 
osób na Żoliborzu i kolonii Staszica 1 Lubec­
kiego. Aresztowanych wywieziono do Oświę­
cimia, gdzie przewatnle zginęli. 

W kwietniu 1942 r. miały miejsce masowe 
aresztowania w Krakowie około 1.800 osób, 
spośród oficerów rezerwy, artyatów malarzy, 
lekarity, sędziów i prokuratorów. 

18 bm. odbyła stę w Warszawie w gmacbn wej i imperialistycznych haseł. Szeroki pas w pierwszym rzędzie zapewnl sfę możliwość 
'Zarządu głównego Ligj Morskiej konferencja wybrzeża, który odzyskaliśmy, · służy interesom I spęd-zenia kilku dni na Wybrzeżu i ZC!pozna­
prasowa, na której omówio•o program i wy- nas.zego Państwa Ludowego, 6łuży ludziom nie się z życiem portów polskich. 

W sprawie tw.szystkich tych· are·sztowań, 
wysylal komitet R.G.O. sprawozdania do rzą­
'u GG. poz1>-tawaly one w przeważnej częś ; i 
be:r QpPQwiedzi. . . . 

n ·-"lnaja · 1943 __: wręczono w rządzie GG 
n~tatkę w sprawie ares'l:towania w Dębicy 13 
dzieci od 7-12 lat. Wszelkie próby · RGO uzy­
skania ich zwolnienia spełzły na niczym i los 
tych dzieci ' jest nieznany. 

W jesieni 1943 r. władze n1emieckie roz­
poc:zi:ly akcję bra.,Ja zakladników i rozstrze­
Jłwania ·.<:Jt na ulicach miast. 

Wszystkie aresztowan ~a były przewaźn ie 
przypadkowe, śledz twa n ie przeprowadzano, 
nie bylo praktykowane przeprowadzenie pro­
ce~u n11wet w trybie doraźnym. Referent po-. 
Jlcjł był ptine•n życia 1 miercf aresztowaneg:>. 

tyczne tegorocznego obchodu Swięta Morza. pracy, umożliwiając nawiązanie stosunków :t 
Konferencji przewodniocył prezes Z. G. Lgi innymi krajami na zllSadach życzliwej i rze-
Morskiej tow. wiceminister J. Salcewicz. nowej- wepólpracy. • 

01,x:hod.Y Swięta Morza będą miały w tym Udział w SWięcie przedstawicieli bratniej 
roku - oświadczył tow. wiceminister - cha- Czechosłowacji symbollzować będzie przyjaźń 
rakter szczególnfo uroczysty. Sposób święto- i ścisłą współpracę gospodarazą obu krajów 
wania Dni Morza winien odzwierciedlić prze- szczególnie w dziedzinie budownictwa por­
mlany polityczne, społeczne i gospodartte, t~wega. 
które zaszły w naszym kraju. Morze nie jest Swięto Morza obchodzone będzie w tym 
dla nas odskocznią do frazeologii mocarstwo-! roku jako Swięto Lndzi Pracy. Pracującym 

„Dla łódzkich przodowników pracy" 
podwieczorek przy m;krofoniee w kawiarni PSS 

W dniu wczorajszym w kawiarni Po-

w k• lku w:erszach wszechnej Spółdzielni Spożywców pre;y ulicy 
• Piotrkowskiej 262 odbył się podwieczorek 

przy mikrofonie dla łódzkich przodowników 
W Gujanie brytyjskiej wybuchły rozruchy, pracy. 

neralnego dyrektora Centralnego „ zarządu 
Przemysłu Włókienniczego tow. Wendego. 

Bogata część artystyczna w wykonaniu 
popularnych artystów łódzkich była przez 
obecnych "żywo oklaskiwana. Specjalnym po­
wockeniem cieszyła się konferansjerka ob. 
Kazimierza Rudzkiego, nawiązująca dowcipnie 
do zagadnienia dyscypliny pracy 1 punktual­
ności. 

wymierzone przeciwko Anglikom. Władze • w pięknym ogrodzie zebrał-O się kilkuset 
brytyjskie skierowały pośpiesznie do v1rybrze- przodowników ze wszystkich nieomal więic­
ty Gujany okręt wojenny z posiłkami. I szych ł.ód2kkh fabryk. 

* . '1 Wśród -Obecnych zauważyliśmy: sekretarza 
Rada Bezpieczeństwa post'anowiła odro- ŁK. PPR tow. Logę-Sowińskiego, przewodni-

czyć do przyszłego wtorku debatę nad za- c~ącego WK. PPS tow. Duniaka wicem'-
gadnieniem kontroli energii atomowej. nlstra towarzysza Golańskiego oraz ge-

Zebrani bawili s i ę doskonale w ciągu pół­
torej .godz.iny, dop iero poczynający krop i ć 
deszcz' skrócił miłe chwile. 

35 Kowale przywlekli przenośne kowa· 
dło i podkuli na miejscu oba osiołki, 
siodlarze podarowali dwa pyszne sio­
dła: ozdobione aksamitem dla Chodży 
Nasredina i ozdobione srebrem - dla 
Giuldżan. Właściciele herbaciarni przy­
nieśli 2 czajniki i dwie ·najpiękniejsze 
chińskie pijały, płatnerze - szablę z 
najprzedniejszej stali .,gurda", ażeby 
mógł w drodze obronić się przed ban­

Kiedy ostatnie pokwitowanie zostało 1 szkońcy szlachetnej Buchary, gdyż przy dytami, rzemieślnicy wyrabiający dywa­
spalone, Chodża Nasredin z całej mocy szedł czas I muszę ruszać w daleką dro- ny przynieśli makaty, powróźnicy przy-
cisnął torbę do wody: gęl G iuldżan, czy pojedziesz ze mną? n i eśli sznur z włosia, który rozciągnięty 

- Niechaj wiecznie leży na dnie ta - Pojadę - dokąd tylko zechcesz! wokół śp iącego chroni go od ukąszenia 
torba! - wykrzyknął. - I niechaj już Mieszkańcy Buchary godnie żegnali jadowitych żmij, gdyż żmije napotyka-
nikt więcej nie wkłada jej na siebie! O Chodżę Nasredina. Właściciele kara- Jąc ostre włoski nie mogą prześliznąć 
szlache.tni mieszkańcy Buchary, nie ma wan-serajów przyprowadzili dla jego się przez ten sznur. 
większej hańby dla człowieka, niż no- narzeczonej białego, jak bawełna · o~ Ponadto tkacze, krawcy i złotnicy 
szenie takiej torby i gdyby nawet któ- siołka - bez jednej ciemne! plamki, również przynieśli swoje podarki: cała 
ry z was się wzbogac i ł - na co zresztą który dumnie chełpił się swoją bielą Buchara z wyjątkiem mułł, dostojni.ków 
nie ma wielkiej nadziei póki żyje nasz stojąc obok swego ziomka - starego i bogaczy· odprowadzała w drogę Cho-­
do słońca podobny emir - ale Jeżeli i wiernego tOVfarzysza Chodży ~asre- dżę Nasredina. 
tl!lk się stanie, że ktoś s ię w zbogaci - dina we wszystkich jego wędrówkach . Garncarze stali na ' stronie przygnę­
to nigdy nie powin ien wkładać takiej Ale szary os iołek nie był bvnajmniej bieni: nie mieli co podarować Chodży 
torby, by nie okryć wieczną hańbą sie- zażenowany tak olśniewającym sąsiedz Nasredinowi. Po co człowiekowi może 
bie i swego potomstwa do czternaste- twem; najspokojniej żuł soczystą, zie- być potrzebny gliniany dzbanek, gdy 
go pokolenia! A poza tym powinien pa- !oną kon i czynę I nawet odpychał swoją posiada już pięknie ozdobiony dzba­
miętać, że na świec ie istn ieje Chodża mordą - mordę b i ałego osła, jak gdy- nek z miedzi. 
Nasredin, który nie lubi takich żartów- b~' dając do zrozumienia, że biały o- Ale nagle najstarszy z garncarzy, li-
wszak widzieliśc i e, jak został uka ri'lnv si oł nie ma W:'.'hec Chodiv N:isredinal • i::?1ry około stu lat, pod:i :6sł qłos. 
lichwia·rz Dżafarl ta kic h z:i slug, fak on - zwykły, sz.ary - Któż to mówi, że mv qarncarze nic 

Jeraz zaś żeanam s i ę z wami, o mie· osiołe k. nie podarowal iśmy Chodży Nasredino-

W ten sposób górnik śląski zetknie sęię v; pr11 
cownikiem portowym i;lJlarynarzem Szczecina 
czy Elbląga, silniej zadzierżgnie się więź m;ę­
dzy robotnikami z głębi kraju a robotnikami 
portowymi. 

Dlatego też główn~ uroczystości odbywać 
się bqdą blisko more;a, na samym wybrzeżu. 
Będą one miały charakter zabaw ludOWych. 
urzącjzone będą imprezy kulturalne i artysty­
czne. Zwiedzającym wybrzeże udos~ępnione 
bqdą kutry, statki, motorówki itd. 

Od dnia 26 bm. specjalne pociągi kursow11ć 
będą w kierunku wybrzeża. Przewidziane &ą 
ulgi i różne ułatwienia. 

Indywidualne karty uczestnictwa uzyskane 
w miejscowych ogniwach Ligi Morskiej, 
umożliw i ą prizejazd pociągami do Szczecina, 
Ustki, Helu, Gdyni i Gdańska oraz Elbląga. 
Przejazd do \Vybrzeża odbywa się za <>platą 
normalną, natomiast zapewnia się powrót be-i:.­
płatny po odpowiednim ostemplowaniu kart, 

Karta indywidualna kosztuje 100 a;ł. ł 
uprawnia jednocześnie do bezpłatnego nocle­
gu i ko~zystania e: imprez. Karty wydane bę­
dą w pierwszym rzędzie ludziom pracy, człon­
kom związków zawodowych i:td. 

wi? A czy Jego narzeczona, ta piękna 
dziewczyna nie pochodzi ze sławnego 
i znakomitego rodu bucharskich garn­
carzy? 

Garncarze zaczęli krzyczeć i szumieć 
zachwyc;:eni słowami starca. Potem zaś 
dali Giuldżan przestrogę i napomnienie 
- by była dla Chodży Nasredina wier­
ną i oddaną mu towarzysz.ką życia, aże· 
by nie pomniejszyła sławy i honoru 
swego rodu. 
N i edługo zacznie świtać - powie­

dział Chodża Nasredln do zebranych. -
Wkrótce otworzą bramy rnie jskie. Mu· 
simy Wyjechać niepostrzeżenie, jeśli 
'łv'ięc zamierzacie nas odprowadzić, to 
strażnicy pornyśią. że wszysc>y miesz­
kańcy Buchary postanowili opuścić mia· 
sto i przenieść się gdzieindziej, zamkną 
bramę i nie wypuszczą nikogo. Dlatego 
- rozejdźcie się do domów - o rniesz 
kańcy szlachetnej Buchary, oby sen 
wasz był SP.okoJny, ażeby nigdy czarne 
skrzydła ubóstwa nie tknęły was, oby 
spotkało was dużo powodzenia I Cho· 
dża Nasredin żegna się z wami I Czy na 
długo? Nie wiem sarni . 

Na wschodzie zaczęło jakoy topnieć 
"".ąski~ pasemko. Nad. saazawką podno­
siła się lekka m!;Jła . ludzie · poczęli s ię 
rozchodzie, gasili poc}odi:iie i wołall. 
żeanaiac si~· 
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(fotomontaż 1 pracy I tycia Junaków łódzkich „Służby Polsce" 
~· 

Inne drużyny l brygady S. P. wyfeł· 
dżajq w różne okolice Polski. My 
v rodzinnym mieście mamy jeszcze 

dużo do uobienia .•• 

· Łódzkie ulice wlele fuzcze pozostawlajq do 
życzenia. Powolutku zmienimy ten atan: zapal , 

I praca tworzą przecie cuda. 

JAK RYBA DO WODY 

tęskni każdy mieszkaniec l.odzl w czasie pa· 
nujqcych obecnie upa/ów. W mieście naszym 
trudno aioli odświeżyć się kąpielą. W braku 
rzeki przydałoby się connirnniej parę nowo· 
czesr.yr h basenów, takich np., jakle lstniejq 
przy k/;.1bie „Zjednoczone" 

Na bezrybiu J rak ryba. W braku rzeki przy· 
da alę Łodzl J mala Łódka. - Ale fueba jq 
wprzód wyregulowaC.„ 

Nlc tak nie smakuje, /a'll: uczciwie zapraco· 
wany poslłelr.." 

KAWA MINUT A JEST DROGA 

Dla Jnte.resantówr Tak, ale nie dla tego refe­
renta, którego biurko Jeszcze po ósmej AwiecJ 

pustką.„ 

KTO SIĘ TYM ZAJMIE1 

W łódzkich mlefscowoścfach podmlefsklch 
znajdufe się feszcze tu l ówdzie sporo takich 
oto „bezpańskich", wyszabrowanych domków. 
Trochę remontu a mogłyby one zwiększyć 

llość „posesji„ letniskowych czy kolonijnych. 

Xr 16~ 

KU CZCI PARTYZANTÓW, 

13 bm., w czwartą ro cznlcę największego boju partyzanckiego w 
Polsce, stoczonego przez A. L. w lasach Janowskich 1 Solskich, od· 
była się w Lublinie wlelka mooifestapja ku czci bohaterskich 

• partyzantów lubelskich. Na zdjęciu - fragment pochodu, w którym 
wzięła udział ponad 100-tysięczna rzesza ludzi, przybyłych z wszy· 

atkich zakątków Lubelszczyzny 

JEST CO POKAZAC I ClYM SIĘ POCHWALIC 

Dniem 1 nocą, bez p1 zerwy od paru miesięcy, pracuje we Wrocla· 
wiu parę tysięcy robotników, ażeby przygotować na czas WYST A· 
WĘ ZIEM ODZYSKANYCH. A cz03 to już krótki, otwarcie bowiem 
wystawy nastąpi w początkach lipca. Oczekujemy go z nleclerpli· 
wościq, pragnąc jak nc.jszybcief ujrzeć całkowity, plastyczny obraz 
naszej gospodar1cl nad Bałtykiem, Odrq I Nysą, obraz, który po· 
winfE>n dać coś niecoś do myA/enla także niektórym ,,rewizjoni· 
atom„ ~ Londynu, Waszyngtonu J.,. Watykanu 

W „SEZONOWYM" PMSTWIE DZIECIĘCYM 

Nie Jesteśmy lmperiaJfstaml, a przecież posiadamy.„ kolonie. Znaj· 
dujq się one... wewnątrz kraju I slużą wyłącznie Interesom na­
szych dziecl. Służą dobrze 1 pożytecznie, gdyż zapewniają tyslą· 

com bębnów przyjemne I zdrowe spędzenie wakacji. (Na zdjęciu­
ośrodek kolonl1 Jetn/ nich PZPB Nr 1 w Wiśniowe/ Górze. Ośrodell 
prowadzony jest wzorowo:•dziecl - oprócz estetycznego i hlgie· 

nicznego letniego mieszkania J dobrej aprowlzacfl - koriystajq 
I Pieknfe urzqdzonej świetlicy, bibifoteki, radia lip.) 



Smiesma kobieta 1 naezej Peny. Odklld 
się dowiedziała, że będ7.ie wieczorek I te jej 
Jowczo mówić będzie wler•'Z, lata jak wa· 
riatk.a po w11i i p0<:ząws'Zy od rzeki, ai do H· 
tnego cmentarza .nie ma człowieka, któremu 
by się nie pochwaliła: 

- Nasz Jowao to, nau Jowczo tamto„.­
Jak mu dali w1el'6z do uczenia, jak się iamknąl 
w nowym pokoju, jak •lę go uczył do zmro· 
ku, jak już na drugi dzieil całego eię nauczył 
l go powiedział wszystkim po kolacjli jak 
babka wyciągnęła ręce, żeby go pocałować i 
wywróciła garnek z fasolll i poparzyła kota.„ 
Chwali się, chwali, at eię robi niedobrze. I 
:teby chocia:t wieI'6z do ludzi podobny, a to 
o ośle w nim •!ojało. Pewno nauczyciele na 
kpiny mu go dali, bo ojciec jego długi aas 
ciągle osłami się zajmował. Pije, pije, pije 
w karczmie I, jak wylezie, wsiada na osła, o· 
wiązuje się jego sznurem w pasie, :l:eby, jak 
zleci, mógł leżeć aż otrzeźwieje, a osioł, łeby 
•ię pa11ł przez ten czas w koło i czekał. 

E, matka, własne dziecko, niech się tam 
cieszy, ale po co tak cuduje, jakbyśmy to 
i my nie mieli dzieci i to jakich. Na6z Din.ko, 
taki pętak, jak jej Jowcro, a już czytał apo· 
stołów I w kościele śpiewał, a c-z:y!§ mnie eły· 
szala kiedy, żebym po wsi językiem wyma· 
chiwała? 

Ucz go gosposiu Denkow!ce, ucz to dziec­
ko, bo talent ma wielki I głos jak dzwonek. 
Pop będzie % niego, aż miło - mówił mi pop 
G!igor, ale nie było plenhldzów. 

.Tak mówiła Mokra Iwanlcll w pneddzieil 
wieczorka, który nauczyciele szykowali na 
liw. Jordana, do kumy Weli Głuchej, kny· 
czqc, że u wszystkich &(\siadów było słychać. 

Wieczór dał Pan Bóg pogodny. Ani mro· 
zu, 11ni wiatru, ani nk. Donc1.0wa topola, wy· 
prostowana w górę jak minaret, ani drgnie . 
Ale licho nadało - wieś nasza 'lf dolinie, nie· 
bo niby to jasne, a we wsi ciemno, jak w 
kreciej norze. Tylko szkoła świeci % daleko 
i ludzie przychodzll I przy(:hodz<t. Naeza Pena, 
rzec-i wiadoma, pierwua przyszła i w pierw· 
1zym rzędzie tt61adła. Po pro&tu pr:r.y eamej 
•cenie. Bilet miała do da!flzego rzędu, a:le 
przed nią usiadł a'kurat Długi Pejo . . - Ja, po• 
,„ledziala, przYfizlam tu na tyater patrzeć, a 
nie na kudlatll szyję Długiego Peja. - Popę· 
dziła do domu, przyniosła stołek 1 uudowiła 
6lę w pierwnym rzędzie, pn:y żonie popa. 
W lylll rzędzie eiedzieli i pop, i stary nauczy· 
e!el Minczo z córkami l sołtyfs. Ucladła tam 
Pena, 'ale na miej9CU zostać nie może I cl!lgle 
vtgląda do pokoju nauczycielskiego, 'loba· 
ciyć co robi Jowczo. Za pierwszym razem 

I vrytarła mu nM l przygładziła włocy Aliną, %a 
drugim ra-zem 1:0pięla mu górny guiik pny 
l"podenkach, poklepała go po plecach l znów 
wróciła. 
""'"'.„„„ ... „„.„„ •• „."„,„„„„„.„.„ •• „„„„„„„„„„.„„„„„„„ 

CHRISTO SMIRNERSKI 
Chrfato Sm!rneńskl urodził sfę w mtaste<:z­

ku Kuku1n;, w Macedonii w 1898 r. Po woj• 
nie Bałkań11k1ej x powodu zmienionej 1ytua­
cj! politycznej przesiedlił tlfl wraz r; rodziną. 

do Sofii. Jako uczeń Smirneńskl tyje w cięż­

kich warunkach materialnych t sam zarabia 
na utrzymanlo, sprzedając gazety. Po skoń­
czeniu średniej szkoły technicznej wstępuje 

on do szkoły wojennej, Jako kaJlet, nastlł])nie 

studiuje jakiś czas prawo, ale nie kończy stu 
diów i ostatectznie poświęca. się pracy literac 
klej. 

Po pierwszej wojnie światowej ł po pelity 
cznej katastrofie Bułgarii ruch· robotniczy w 
kraju przybiera na sile. Smlrnenskl jest człon 
klem ptrtii robotniczej już od roku 1919-go. 
Wstąpienie do partii nie było u Smlmeńskle­
qo tylko wyrazem Jego orientacji politycznej. 
Nadało ono kierunek całemu żydu 1 twór­
czości poety. 

Smlrnenskl umarł na płuca w 1923 roku 
%aledw!e dwudzlestopięcloletn'I I nłe dożył so­
cjalstycznego powstania wruśniowego, które 
pnygotował swą ·twórczością. 

Smlmensld rozpoczyna drukowa6 1woje 
pierwsze utwory młodz.ieńC'Ze w 1915 roku. 

W 1922 roku wydaje 'Zbiór wierszy; iatytu­
łowany „Da bede den" („Niecha} będzie 

dzień''), który jest nowym etapem w rewolu­
cyjnej liryce bułgarskiej. W roku 1923 wy­
chodzi jego ksiątka „Zimni włeczerl'' („Wie­
czory zimowe''), W rok po tym wycbo<Szl 
zbiór jego .wierszy humorystycznych pod ty­

tułem "Wolni pesnl" („Swobodne pileśni"l. 

W .roku 1923 wydrukowane zostały jego utwo 
ry, zebr.ane w trzech tomach. 

Twórczość Smirneńsklego jest wyrazem 
walk i entuzjazmu klasy robotniczej z lat po 
wojennych. Jest on przed~tawicielem bułgar­
skiej poezj; proletariackiej. Jego wiersze by­
ły przykłade!Jl i natchnieniem dla boiownl­
k6w z młodego pokolen1a, którzy oddali ewe 
§:ycie w walce o sprawiedliwość społeo::zną 
Wiersze Smlrnenskleg0 są wyrazem dążeń Buł 
garii walczącej i dziś w nowej, demokratyct· 

_nej Bułgarii są wysoko cenione. 

Czudontlr Czorbadzlf§fd 

WJ[E<CZ((})R.EK 
Czudomir Cwrbadżijski, urodzony we wsi Turia, w 8ulgarii południowej w r. 1890 

fest najbardziej utalentowanym pisarzem humorystycznym. Można by go nazwać „bul· 
garskim Wiechem", o ile /ednak Wiech związany jest przede wszystkim z :tyciem 
stolicy, Czudonur czerpie tematy do swo Ich opowiadań z życia prowincji. Nowelki 
jego wydawane sq w kilku tomach, zatytułowanych: „Ja nie jestem z tych", „Nasi lu· 
dzle", „A la minute", ,,Jak kto potrafi" J „KonĘul z Nowego Barda", 

Chodzili po scenie, stukali, przeskakiwały 
przez publiczność dzieciaki po różne jeszcze 
rzeczy, nareszcie rozległ się trzeci dzwonek 
kurtyna zaskrzypiała I podniosła 6ię, ale je· 
den jej koniec podniósł się • wyi;ej, a drugi 
zwleł do dołu. Najpierw dzieci -zaśpiewały 
piosenkę, potem młody nauczyciel zagrał coś 
na . skrzypcach, potem nagle wytoczył się na 
scenę jak beczułka Jowczo Penin. Zoczyła 
go matka i tak już została z otwartymi U6ta· 
mi. Wyprostował się Jowczo, odpiął guzik od 
spodenek, znów go zapiął l wpatrzywszy się 

w etryja Nena Senegaleca, pociągnitł nosem 
i, nie kłaniaj!lC się krzykn!lł ile siły: 

- Osioł! 
Stryjek ~eno, usłys'Zawszy to ełowo, eko· 

czył, jakby go młotkiem walnęli w ciemię. 
Zwinął się w kłębek, spojrzał ukradkiem, czy 
chłopak patrzy jeszc?:e na niego, obejrzał się 
w nadziei, że ktoś inny za nim siedzi, do ko· 
go st<Jsowalobv eię to słowo, I oniemiał n~ 
ewym krześle. 

Publiczność zac-z:ęła chichotać i epeezyła 
na chwilę m11łego deklamatora, który następ· 
nie nabrał odwag!, wpatrzył się tym razem 
w popa i krzyknął znowu: 

.I ellzaUJleta Baqrlana 

- Osioł! - Wler11z Jw. Stojanowa. 
Następnie wyciągnął szyję jak papierowy 

lampion, przylepił ręce do nóg i zaczął pręd· 
ko i i całej s!ły: 

Niechaj ludzie co chcą mówią 
mądrą głowę mam na karku1 
uszy tylko nazbyt długie, 
lecz się wcale tym nie martwię. 

I zatrzymał się. Publicmość na nowo za· 
częła elę śmiać. Ktoś bil brawo, a Iwanczo 
Małpi4tko zawołał: 

- Za długie, troszkę u długie masz usz· 
kl, ale to nici Matka już nie będzie cię za nie 
ci1tgnąćl 

- Mikz~el A twoje to małe7 Zobae2 je, 
1.obaczl J11k !!kie łopucha wlezql - zasyczała 
Pena i znów się wpatrzyła w «yna. 

- Cecect!„. - rozkazał nauczyciel Min· 
czo. Spojrzał naetęp!lie na małego i rzekł la· 
godnie: 

- BraWQ, Joczko, brawo, mój chłopcze! 
Mów teraz dalej! No, mówi 

PENELOPA XX WIEKU 
Nie featem starogrecką Penelopą, 
która pokornie szatę tka J pruje 
1 lat dwadzieAcia czeka na Ody98a, 
zagubionego po:§ród mórz I lądów, 
przez nimfy wysp nieznanych wię%/o.nego 
aby powróctl do mnie, l to wtedy, 
gdy wierny pies zaledwie by go poznał. 

Nie chcę się tlti! I drteć niby kagan"k 
w celt klasztorne/, 
I topniei! niby zapomniana :§wleczka 
w bezpłodnym swym płomieniu, 
I ronić łez llfld rozłożoną mapq, 
niby n0<1 azatą mniszą, 
myllaml gonić po obszarach mórz 
I po zatolmch dziwnych, 
I bai! się wazyslklch Ew na z/eml 

białej I zimnej mieszkanki północy, 
ciemnej, płomiennej mieszkanki południa„. 

Mn.fe nie wy.ętarczq wynalazki 
anten I kabli niezliczonych, 
które oplotły wodę, ziemię / pawietne. 
depe:m~ lakoniczne wystukując · 
mlło§cl twojej roztargnione/I 

Chcę fq odczuwai! tutaj, dr:l.qcą, 
najplerwotnlefszY.m wynalazkiem 
pięciu zmysłami, które Bóg narn dal, 
tak jak ostatni człowlelc no tej :demi, 

I 
Jak najnędznle/s:e stworzenie na Iw/ecie, 
lak jak ostatnia J pierwsza kobieta. 

Priełotył: Seweryn Pollak 

N 11'ola .lonłł.oUJ lł'apcarew 

SEN 
- Lori, czy nie 6pl.u, 
Lori, czy mnie s/yszyszJ 
- Bąd:/. cicho/ Ukryf głowę/ Oni 
O krok sq od nas. Nie przerywaj ciszy/ 

- Lori, fofl ml slę teraz sen!„. 
Zaczekaj.„ jak się zaczynał?„. na §wiecie 
Woj,na skończy/a się ... a z nią udręka„. 
I wszystko było znowu w na.szych rękach, 
Rozumiesz, Lori' - No przecie. 

- Znów pracowałem w fabryce, to była 
Ta sama fabryka, te same też maszyny, 
Lecz jak ze złota każda część ich lśniła, 
A one były wielkie jak olbrzymy. 

Na fabryce ty byle§ majstrem, Lori, 
Mówi/eś: chcę dziś zrobić trzysta nJt6w/ 

Mól przyjacielu, tyś do pracy skory/ 
1 oba; śmieliśmy się aż z zachwytu. 

Powietrze, niebo tak fa:§nialo, 
Pirmament lak pogłębił się, rozszerzył, 
I tak swobodnie nam się oddychało, 
Żem §niąc własnemu snowi nie uwierzył. 

Lori tamtemu spojrzał prosto w oczy, 
(Dziecinne były dzU, potrz;qce szczerze) 
Uśmiechnął się I jako§ rmtewnie skończy/: 

Alet marzyciel i ciebie, Fernandezie/ 

Na wschodzie gasly gwiazdy. Mrok się zmagał 
Ze świtem. 

Wycofywal s/ę w 1'tiestrach!I 
Alarm/ Uwaga/ 
Szli do ataku„. 

Prieloiyl S, P. 

.· 

Ale Jowcio blady i imleezany napróżn!> \. 
starał &lę coś połknąć. Zapina i odpina ów · 
guzik I nie m:)że przypomnieć sobie drugiej 
strofki. · Zaciął &ię znowu i zatrzymał. Minęła 
męcząca chwila. Znów się wytęiył, teby coś 
powiedzieć, zamruczał c<Jś i znów 6ią zatrzy· 
mal. 

Aby ratować sytuację nauczydel Minczo 
klasnął w ręce i zawołał: 

- Dosyć już, Joczko, dosyć mój chłopcze! 
Brawo! brawo! No idź jui teraz! Dosyć! 

- A niby dlaczego ma sobie Hć1 - za­
wołała matka. - Nie, nie pójdzie! Um!e go 
dzieciak. Od dwóch tygodni go umie i to jak 
po maśle. No, &ynkul No, przypomnij sobie, 
jak było dalej, Joczkol 

- Nie męci dziacka, kobieto - ode-zwał 
się i pop. Człowiek niedoskonałe stworzenie 
I pomylić się moie. Niech eo'hle teraz idzie, 
a za drugim razem go powie od deski do 
deski. 

- Alet, ojcze, mówlfl wam, jak po maśle 
go umie! Aż mi U6zy popuchły, tak go mówił. 
Nigdzie nie pójdzie! No, Joczko, no synku, 
mów teraz dalej!... 

Mały stał jak !!'kamieniały. W uszach brz~ 
czały mu roje pszczół, oddychał prędko, pręd­
ko i ani nie słyszał już nauczyciela, który 
podpowiadał mu za kulisami, ant nie widzial 
nic. 

- Ech, Boże! Ech. Chryste! - jęczała Pe­
na l waliła się obydwoma rękami po głowie. 
- To pusty, to głupi łebl I ja go umiałam. 
I ja go umiałam ten wiersz przeklęty. Od nie· 
go się nauczyłam, ale nie przychodzi ml do 
9łowyl„. 

- Słuchaj, Jowe! Słuchaj, synku! Czyś ·go 
zapomniał, emarkaczu1... 

Jowczo ani drgnął. Stał wyprostowany, 
jak przybity do podłogi. Tylko oczami zaczął 
mrugać często, często i duia łza spadła mu 
na lewy policzek. W ręku ściskał z całej siły 
urwany już guzik. 

- A otwórz że gębę, Jowel Gadaj że o 
oślakul - szalała Pena. - Gadaj, albo wy­
noś się - więcej mnie nie zawstydzaj! Ach, 
ty, wislelczel Ach, ty pu6ty łbie przeklęty! 
A js mu mleko z chlebem nadrobionym da­
wałam co rano i ciasto mu upiekłam, a ten 
stoi i patrzy, jak cielę w obraz. Gadaj żel 
Zaczni~z że gadać1 A? Ach, ty, głowo kapu• 
ściana I 

I, wyclągnitwszy długie r~. złapała go 
za now'l kapotę, ści4gnęła go ze sceny do 
nóg popo. i zaczęła okładać kułakami, gd"de 
popadnie. 

Plerwez,- a'kt wieczorka był skoó:czony. 
Tylko kurtyny zapomniell spuścić. Tak już 
poz011tała z jednej strony podniesiona do gó· 
ry, a 1 drugiej zwisająca na dół. 

Przełoiżyła W. Smochowska 
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ATANAS DALCZEW 
Atanas Dalczew jest Jednym r; najbardziej 

utalentowanych bułgarskich poetów współcze 
snych. Urodził się w Salonikach 25-g0 ,'!Zerw 
ca 1904 roku. 

Jako małe dziecko opuszcza swe mfasto ro-­
d.zinne i cztery lata mieszka w Konstantyno­
polu. Kończy on gimnazjum i wydrział filozo• 
ficzny uniwersytetu w Sofii. Następnie wyje~­
d.ża zagrankę 1 spędza rok we Włoszech 
i rok we Prancjl. Tam zapoznaje się :i: litera­
turą iachodu, co nie pozostaje be% wpływu 
na jego twór~ość literacką. Dalczew zna do­
brze literaturę j)olską. Jako uczeń próbuje tłu 
maczyć z rosyjskiego „trydiona''. Jako diłec­
ko Je-szcze :i:aehwyca się „Panem Tadeuszem" 
w tłumaa.enlu Wart0wa. Przybyszewski wy­
wiera na niego silny wplyw a ma1'%enlem Je 
go jest przeczytenle „Króla Ducha" w orygi­
nale. Zna Qll dobrze twórczość Kasprowicza 
l Tetmajera. 1 -l_J Nikoła Jonkow Wapcarow 

Nikola Jankow Wapcarow urod"ił się w r 1 . Cechą charakterystyczną tw6rcwśc! •Dalcze-
~ a~z:yzmem, a e Jest w tej grupie poetą najbar j k j 

mieści.a Bansko, w Bułgarii południowej 28 dz1e1 utalentowanym. Poezja jego posiad11 wa est szu an e głębszej treśd, prowad<Zącej 
grudnia 1909 r. W 1932 roku skończył on dwa elementy, które zdobywają Jej miejsce do filozoficznej koncepcji świata w zdarze­
szkołę morską w Warnie. Pracuje jako te- czołowe w najnowszej literaturtze bułgarskie!: niech oodzlennych, błahych na pozór ł dro­
chnik w przemyśle leśnym, ale w roku 1936 realistyczna konkretność i rewolucyjny roman bnycb. Ludzie, zjawiska I fakty, które dla nas 
zostaje wydalony za działalność polityczną tyzm: dwa na pierwszy rzut oka sprzeczne se nie przedstawiajf\ głębszego sensu, które stały 
wśród robotników. Następn1e pracuje w Sofii sobą elementy znalazły w poezji jego szczę• się dla nas powl!il!ednle, odkrywają oczom poe 
do chwili, gdy zostaje zaaresztowany i inter- śliwą syntezę. ty swe wnętrze, uczą go ewej mądrości, szep 
nowany Da prowincję. Po powrocie do Sofii Drugą cechą charakterystycznit poetzjl, Jon~ czą mu swe tajemnice, których shtchamy z za 
redaguje gazetę „titeraturen Krytyk'', która k j śl! chwytem I zdumieniem Jednocześnie, żeśmy 

i k ł i b" ł owa, e chodz'I o tematykę, jest jego ml· 
grupu e o o o s e ie wszy~tk eh młodych pi- łość do wszystkich narodów, które walczą o nie dostrzegli !eh sami, bo znalazł je poeta nie 
sare:y postępowych Ale gazeta zostaje wstrzy- 1 ść J w krajach dalekich, n1e na nieznan„c'" ta.dach 
ma i J k ś f i lk wi i b wo no . est to owo poczucie solidarności na " '" 

na an ow po w ęca s ę ca o c e ro o • i moritach, a w życiu :iwykłym, takltn jak na 
!niczemu ruchowi oporu. Niebawem zostaje rodow, które rzui:a bojowników na barykady 
aresztowany, skazany na śmierć i rozstrzelany narodów obcych, walczących o wolność. Jon· sce, życiu, które poeta czyni przedmiotem swej 
23 sierpnia 1924 roku. kow napisał cały cykl wierszy, t>Oświęconych twórczości. Jednym z wierszy, charakteryaty-
Nłkola Jonkow nie jest jedynym poetą but wąlczącej Hlszpanłt. Jednym i nich jest c!nych dla twórc:r:ości Dalczewa jest „tu-

qarsk!m. który oddaje swe tycie w walce i .• List". stro". W. S, 
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Zącle hulturalne z.·s.n.R. 
W '75 ROCZNICĘ URODZIN 

HENRI BARBUSSE'A 

W 75 rocznicę urodzin słynnego pisarza 
francuskiego Hemi Barbusse'a odbył się w 
r.'entralnym Domu Literatów w Moskwie wie~ 
~zór, poświęcony jego twórczości . Na wieczór 
llcznie przybyli wybitni pisarze rad~eccy, a 
wśród nich przyjaciele Barbusse'a Leonid Le 
onow, ll!a Erenburg I Leo Nikulin. Utwory 
Henri Barbusse'a cieszą się w ZSRR wielką 

I popularnością. $wiadczy 0 tym fakt, iż ksląf:· 
kl jego wydawane były w Związku Radziec­
kim 105 razy w 22 językach. Łączny nakład 

utworów Barbusse'a w ZSRR wynosi 2.000.000 
egzemplarzy. 

BUDOWNICTWO SZKOi:. 
W roku bie~ącym wyasygnowano w ZSRR 

na budownictwo szkolne 126.000.000 rubll 
Przewidzi<1ne je!'t wyhodowanie 135 nowych 
szkół wiejskich 

NOWY TEATR W ARMENII 

W stolicy Armenii .Jerewanle założono no­
wy teatr. .Jest to już ósmy z kolei teatr po­
wstały w latach władzy radzieckiej w stoli­
cy Armeńskiej Republik!. Za cąratu Armenia 
nie miała ani jednego teatru. W teatrze tym 
grat b'ldą ormiańskie 1 rosyjskie zespoły ar­
tystyczne oraz zesJ)ół Filharmonii ormiań­
skiej. 
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ilustr. Jeru Jankowski. 

• DOWOD 

Klopoly z wczasami Do artystki clramałyczneJ G. przycbołki 1 
wizytll Jeden z jej przysięgłych p.Jop::.nt6w. 

- Nłe ~ oanl w domu - Informuje ob. 
pracownica 4otnowa .• 

Sezon wczasów jest już w całej pełni. Po 
fabrykach, warsztatach i biurach, w tram­
wajach, i na ulicy słyszy się stereotypowe 
pytania: kiedy masz urlop? Dokąd jedziesz 
na urlop? 
. Nie chcąc się uchyla6 od sezonowego 
~czaju, zadałem dwa powyższe pyta?lia 
moJemu znajomemu z fabryki Folowania 
Teluzy, ob. Skowronkowi, gdym go spotkał 
siedawno w okolicach Wodnego Rynku. Ku 
memu wielkiemu zdziwieniu Skowronek ~ 
mimo panującego upału - odniósł się dość 
chłodno do tej ankiety. 

- Masz pan wolną chwile r.zasu T - po· 
wiedział. 

.- Mam - odparłein. 
- To się dobrze składa. Cliodź pan do 

mnie do chałupy. 
Poszedłem. Skowronek poprosił, abym 

usiadł, sam zaś zaczął wyjmowa6 z smlfla· 
dy jakieś zmięte kartki, które nast~pnie 
uważnie ł w milczeniu wkładał do damskie­
go kapelW!za. 

- A gdziet pa6sk'.a małtonlta! - 1py­
ta.łem., aby przerwać kłopotliwi\ ciszo. 

- Do znajomej posr;ła - odparł Sko­
wronek. - Po sierotę„. 

- Po sierotę? - .zdumiałem słe. - To 
dziecko chcecie adoptować? 

- A któż mówi o adoptowaniu ddecka? 
Doś6 mamy zgryzu z wła.ąnyrnl. .A. alerota 
potrzebna do ciągnienia. 

Poniewa..t wyraz mej twarzy musiał być 
- jak to się mówi - głupi, pri:eto Sko­
:wronek przystąpił do bliższych wyjaśniel\. 

- N o, e6ż się pan tak dziwuje? - nekł. 
- Nawet loteria państwowa aierot utywa. 
Podobno :najlepiej losy podbieraj11- A więc 
ja. tet„. 

tosoWli\nie pa.n urr;ądza. ! 

' - Właśnie. Względem weza,s6w. Bo to, 
rozumie pan, teł'az człowiek pracy dost~p 
do wszystkich uzdrowisk w Polsce posiada. 
Chce na.przykład brat nasz do Kcynicy? 
Proszę bardzo. Do Ustki? Czemu nie? Do 
Kudowy? Owszem, a jakże. Do Jutami? 
Chętnie. Także samo do Cieplic, do Mi~­
~drojów, Szczawnicy, Krynicy czy Spały," 

- No, to chyba bardzo dobrze? 
,_ Hm, - westchnął Skowronek - l do· 

brze i niedobrze. Osiołkowi, można powie· 
dzieć, w żłoby dano. I to wabi i to nęci. 
Moja stara, nic, tylko nad morze by jeehJ· 
ła. - Nie mam - powiada - co n& Bie· 
bie włożyć, ten jeden tylko kostiUDl posia­
dam porządny, kąpielowy, więe mogę jedy­
nie do Jastarni albo do Międzyzdrojów, 
Mój synek, Heniuś, do Kudowy, alba do 
Zakopanego się wybiera.. ,...... W góry - rze 
CA - w góry - jak mówi poeta - ini.ły 
bracie, tam swoboda czeka na cie! 

Moja córeczka, Genia, uparła się na Ust~ 
kę, a ja znowu do Ciechocinka bym posu~ 
~ł, mnie trochę w kościach łupie. Ma 
się rozumieć koncert z tego w domu jak 
cholera. :tona zawodzi: „Morze, nas~e mo­
ne, będziem oi'ebie wiemie atrzeo", Hettiek 
intonuje: „Ozy pamiętasz tę noc to ZakoptJ· 
nem?". Genia piszczy: „Ustka milczą, du· 
'sza 8piewu.'', a ja dokładam basem: Bo to 
jest Oiechocinek, pelen slońca ł rót .• „" ~ 

rys. Jerzy Jankowski. 
- M6wiłein cl, !ebyj nit chodzłla Pet .roA. „. tera.z dzieci będl\ płe1owate. 

i nikt nie chce ~tąpić. Więe niech los roz­
striygnte. Sierota wYCiągnie kartkę z miej 
scowością, do której ma.my jechać wszy­
scy na urlop i jut. Chociaż i tak i tak ro­
dzina będzie margała„„ 

- Nieina'F - roul1 4a 1lę pode.łnlhrie po 
[JrzedpokoJu włelblolel. 

Ob. pracownie& domowa wva•u ramio· 
nami. 

- Sam ł)&Jl chyha wldZI - powiada -
I•RZF.CIEŻ CHODZĘ W JEJ $l'KNll 

SRCDJ!iK: 

tona. ll~rała B. zanłepobjona lłaJ:tem I 
"1drowi& nrero męla, r.aprowad11ila ro 4e le­
nra. 

- No, c6t - ołw!adczył eskulap po a11sknt. 
taan - ni~owt panJ połnebn~ Jesł beiwslęd­
r.1 1pok6j, Zal'•• u.plaę łro4ek 1111>ak•JaJ&-
ey •• 

- A De rasy dsłennłe Ol& ro ml\ł zalr­
wał'F - Sił,.... Dal".{ 8. 

- Mł\il'! - •4ziwlł llę lebn - 8k'4 mo­
wni PANI MA ZA.tf'WAOI 

IZTUltA 
- Hm - rauwałyłem ze współczuciem. 

lprawożdaiw• ąor<,,,,. opowiada 1 eo.to· 
~ezmom w rtdł.ko;l o r1~b)'W&łeJ form.le lek­
~oałlety Moes1dt 

- ~a.k z tymi WC!<eami L'lfl d<>M duże 
kłopoty. Nie tak to było przed wojnlł·-

- ~ pa. s Grójca? - przerwa! mi z 
oburzeniem Skowronek. - Nie tak było 
przed wojq? A chyba! Ludzie pracy ani 
~ó mogli o uzdrowiskaeh i radzili I!'>' 
ble wówc:na zupeł:nie inaczej. Dzielili nasze 
miae.to na dzielnice klimatyczne i w taki 
aposób am.atorey górskiego :pQWietn;a 
onu: taterrdey wyjetdtali na Stoki, eł, kt6-
J:ZY :mieli niskie ci.śnienie, sprowadzali s1ę 
na Doły, byli tacy, co oddychali zapachem 
Chojen i illJli, eo Bzuka.li zdrowia na Zdro-

•• , prqble1ł w cło.tJlonalJJD ....te I 1dlo­
meh'6w, a połem Jesseze pn;e11kM11ł Pl°* WY• 
IOkl na mełr eleclemlblee'-ł •• 

- Sóub - mruk1!.\ł Jet1e• • 1łaeb&Ji\· 
c1ch - PRZT TAK.IM ROZPĘDZllJI 

JNSCBNlZACJ A PUEDEWSZYSTltlEM 

Znany reb'lel' 8. feat swh.•~ „1114J1łrem" 
od •cen •npolowych. 

Pewnero razu dwaj aldonT <veftłt\ włelbi­
eiele młllłn.a) ll~d1~e w oknie euldual. wł­
~ na ulicy tłum Judzi I 1ły1Zlł pl.BH chcSr­
taln(ł. 

wiu .••• 
- 'A więc jednu nikt nie miał kłopotów 

ś "csuamit - Oół ło WDOW'll sa U~Yńoff - pyta Je. 
den s aktorów. - No, pewnie, łle nłe miał - tiurknął 

StoWl'onek. - Bo jak mógł mi~ kiedy 
wczal'IÓW praeownłceych w og61e nie było ?.„ 

B.Tam. 

- Nie wlen'F - e4p0włała t1titsf, pnyrltt­
da"° .tę J1ooho4owl - TO 11. mzm oo 
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.... .Jam prawa ręka, we mnie wszystka moe t *lrowł• 
ja podpku.ję, zatem - mnie nale:iJilł chwała! 
- Piębia - jej na fo tewa 1 uran odpowis -
ale jednak beze mnie, ez:rm był byE zdołała! 
Prawa: - 1a „n" głosuję, każdy zna 111~ wagę, ' 
Ja władzom iciskam dłoń - tu argumentu ostrze. 
- Nie tłlk m6w dobrze zwracać na aiebici uwagę -
oclparła Lewa, figę pokazując siostrze. 

4 my Clodamy - Sp6r zliyieczn:r był: 
aarządiająey jakhnił sklepamł 
właściciel rąk tych - Rękę Jł.ęM mył 
i brał, 1dzie m61ł. obiema wcł,i rękami, 

NIE ZLE BY BYŁO Z l\fiOTŁĄ PBZEJSe SIĘ PO TYCH SKLEP AC"U 
I OBIE RĘCE DOBRZE TĄ MIOTŁĄ PRZETRZEPAĆ. 

POETA I ZEC!!R 

Poeta pewien, 
milczał rok niejeden. 

wpadł raz na temat, 
dwie noce ł już jest poemat, 

oddaje co do druku. 

.,.,.. B.e, ho! - pomyilał _. - fot narobił! bukal 
). tneeiej 11oey. kiedy zHnął wezeSnie, 
jakłś się ezfowiek zjawił przed nim we inie. 
- ~zego eł trzeba? - poeta się pyta 
- Ciebie! - otrzymał odpowied~ '.I kopyta -
- Ciytałem twój poemat. Pojąc go nie umiem. 
· Ja nie roiumiem . •. 
postępk6w ludzi, jakich pne.dstawile8 w praą, 

bohaterowie twoi to jaeył maniacy 
tlupi i puści. Gddę§ łeb zauważył? 
Sklłd wytrzasnąłe§? A gdy mam być szczer7, 

~emu skrzywdziłeś i czemuś spotwaJ.'zył 
nanych dzisiejszych żywych boh&.ter6w? 

...,. 'ak imiesz wydawać sąd, irdy m6igiem ale nie cb.wytu1\ 
- pMła krzyknął groźnie? - Z profanem ni3 radami 

,...... Niestety, muszę ~ytac! Pneeieź czcionki składam! 

NIEJEDNEMU POECIE CZASEM NIE ZAWADZI 
POSŁUCHAC, CO MU ~CIB_BQ~~ PORADZI. 

~. (Przełoźył 1. K.). -

„ 
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rys_ Jerzy Jankowski. 
- MóJ nan.eczony waży 102 kg. 
- O, to hędzi~ panienk.& m.;ała clękle poty. 

L'it1 małłeńskie. . . 1 -

„;~~;~_ .. ~ ... 
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Karol Kowalskr · 

Wróg plotkarzy 
Obytoatel Trzepallco ciedzial w swoim, 

ga.binecie i pisał przemóu'ienie na aka­
demi~ ku czci... Zapuk(Xno do drzUJi. 

.... Proszę! - powiedzial Trzepall<o. 
Ws.eedl wotny. 
- Panie naczelniku, Jakiś pan.„ 
- Kto taki? 
- Obywatel KopoiU3zek. Nigdy tu je-

szcu nie byl. 
.._ :A.eh, Karol~k/ Prosić, proaić! To m6J 

sz1łolny kolega.I 

- Zctraz popro,,z~ oby-watek ko1egfJ ..., 
rzeki wolny alużbiśois i zni~. 

Po ohtciii d.o gabinetu toszetll Kopcłu-
n4 " 

- ~M'łl.m3, stary, eo a1ychaU - powita? 
go aerdtX!mrie Ttzepalko. 

- Niedobrze! - jęknql Kopciuszek. 
Ob. Tr.eepalko .mar4zczyl brwi. 
.... Kr~eltZ! Dlaczego niedobrze1 Wcakl 
~ /elit niedobrze! Wszędzi45 notuje się po 
prm11~. Na kddym odcinku/. 

- Al6 ty prgl'!cieł n~ łbiese, co się stti­
lo' - przMtoal Kopciualllek. 

- No, cój takl.ego1 Po1.0iesz mole, '4J 
teolna włri M tclosku' To dobrze, te t~ 
l4J~k~ wresziM p~Ul Ale nie bój 
M'J - _ten 10loaek jest doatateetnie grub'11_." 

- ~W n~ to.„ Co~ smacznie gors:ieg4,'!, 
- ~eh, ty o.etff'łł4 reakcjo! ....... fml!erWÓł 

mu 11'10'W'U • westchnieniem Triepall~o ...,;.. 
zatene masz pod Tęką ma,,ę przeraz1iwy!JTi­
uńad.om,ośoi! Ale ja 10 takie bzdury młJ. 
~ęl .' ' 

- Jfuał.!• to to uwier~J61 _. usłlowal 
wtrąoi6 Kopoiuszek. ., 

Naczelnik Trzepalko byl tcyrdnle ni&. 
~adowolony, 

- Eh, trudno 1 tobq gfida.~! Kami.eił 
by człowiek przekonal, a ciebie nigdy! 

- .Ale~ to bardio &mutna aprawa, po pr~ 
~tu nie3zoz~ście... . • 

- J akf,e mot01.i ni88zoz~śoie r Nfe M 
ta4nych nieszoz~śćl Wszystko jest w po­
rządku! 

- Daruj, a~ mołe llla me~ tak, ale tiłe 
r1la mnie._ 1 'I • 

- Nie, daj mi spok-Oj! -.... to-yriuchnąl o?J. 
Trzepalko. - Mam tego dosyć! Możesz się 
tJOgniewa6, je8li oho~, ale pou:iem ci, te 
mam doA6 twoich idiotycznyeh biad-ttń! Zro 
bin mł 'łask~, je§li .sobł4 tera:a p6jdcieszl1 
C~ mie~ spokojną glotrff} do pracy. Pisą 
wlMnie przem6wie?tie na akadem~ ku czci, 
a taki przyJclzie i 1JaJdtm:y! · ~ 1 

.._ To wcale nie bajdurzenie. teliy'§ włfol 
~ial, jakiAJ to okropne.... _., 1. 

--. Co, ~ttoiou mnie atra.nysri11 Bar(J36 
cif pri?f'PTa.3,am, ale nie mam et:a.SU na ptot 
ki. Obywatelu l6zefW, 1"1/PTOtead.!ić teg<) 
pana.I. • .· I ' ., ' 1J 1 

Gdy p. Kopcltt.!ee1i znalazl ~ na TCor•yta~ 
rzu, powie@ial tragicznym gl-Osem ao wot· 
negor i 

- 1 ea eo on mnie toyrzucil r Dlaczego 
mnie obrazil' Pr~eciet "ja mu tylko chcia• 
lem .JOwiedzieć, u mi tott4 "tachorowaltt i 
potrzebu.ję pieniędzy na operarcjf}„„ O po­
tuoz~ chciałem {Io 1ff'03it, a mi na mnie 
~koczul łnk na l'IJsą ko'fnilę! .. : •· ~ 

BK.k.O~OSC. 
'. ł ..,.,.-~""' 

W czasie poUt'u. który wy1foehnl\1 noeą w 
Jł'WJU'DI domo, dr;ielny podol'Joer straż:- 01-
niowej rdu.fe a Pł~mien.i \>Oll'l\ZoD!ł we 8nle1 

;annę. Panna się bodsł i - wld:&ą.e się w "".I 
!nlouach fokoJoańllnł- poiareio - wyl5:r11y-J 
koJe ze zrort::elem: ~ 

- Ach. ach, p:i.n.łe af;raia.ko, Je.tłem nie 
abra.na, co ltu!iie • nas oowiedllą. N!EClł 
l'AN PR~AJMNJE.J ZGAS~ SWIATŁO! , 



. ' 
Polska Ludowa otacza specjalną troską i opieką 
matkę oraz dziecko świadczy o tym rozległa 
akcja urządzeń socjalnych, domów matki i dziecka 

przedszkoli i żłobków. 

O p[eka nad matką 
i dzieckiem 

W dawnym pałacyku Niemca Maurera przy 
ul. ŻubardzkieJ nr. 6 Wydział Opieki Społecz 
nej Zarządu Miejskiego prowadzi Dom Matki 
I Dziecka. 

Dom ten posiada 25 miejsc dla matek 1 5 
miejsc dla kobiet ciężarnych. W chwili obec­
nej . w 4. słonecznych sypialniach preebywa 19 
kobiet. Personel domu jest mały i oprócz pra­
nia wszystkie czynności gospodarcze jak: piele 
nie w ogrodzie, sprzątanie, gotowanie, mycie 
naczyń pozostają w rękach matek dyżurnych. 

i spotykamy je wśród strojnych sukien popo::r-

1 

łudniowych: Czarna garsonka, i:ademonstrowa• 
na na rysunku, uszyta jest z jedwabiu. Jedyną 
jej ozdobą są guziki i płaski haft, będący 
przybramem karczka. Zarówno guziki, jak 
i haft do gładkiej ciemnej sukni stosujemy W 

Do domu tego przychod7.ą matki z niemo­
wlętami. Specjalna wysłanniczka przeprowa­
dza wyw'!ady w szpitalach li klinikach i kobie­
ty nie mające opieki skierowuje do Domu Mat 
ki i Dziecka. Jedynie kobiety ciężarne zgłasza­
ją się same. Znajdują tu schronienie i kobiety 
opus!Zczone przez mężów. Nie rzadko zjawiają 
się też mężatki by przepędzić urlop macierzyń­
ski i inne, którym warunki mieszkaniowe nie 
pozwalają na odchowanie dziecka w domu. 
W zakładzie znajdują się też dzie~i matek pra­
cujących w mieście. Otrzymują one za mini­
malną opłatą wyżywienie i opiekę. Specjalną 
opieką otoceona jest matka samotna, otrzymu­
je ona pomoc w wytoczeniu procesu o alimen­
ty i dowiedzenie ojcostwa. 
Wśród podopiecznych zakładu wiele jest ko- · Na załą<.zony~h rysunkach prze~staw'!amy I Tak ~r~ktyczne w n.oszeniu garsonki (suknie 

b:et broniących się przed skierowaniem spra- na;;!Zym ~z1teln1czkom modele, suk1~n. dam- dwuczęsc1owe) st_aią się zn~wu modne teg? la­
wy na drogę sądową nie rozumiejąc jaką tym skkh, b1el1zny, oraz płaszczykow d7.1ec1ęcych. ta. Noszone są Jako ubrame przedpołudniowe 

tr;~~\;~~:~z~:~~~1z:~z~~tk~ab:~~s::1~! w··- ra, ... u ..... „,en .... IS::tUJ 
op\lszc~o~ej matce i jej ~~iecku właściwą opie ••• „ "111 
kę. Da1e tm do dyspozyc)1 wózki dla dziecka, : 
pięciorazowe odżywianie mleczne, słowem. dba I' T d • • d • d 
? .ich.p_otrzeby materialne w miarę swych mo- U z1ec1 rosnq ra osne I Z rowe 
zltwosct. w pięknym ogrodzie PZPB Nr. 8 w Łodzi I mują tutaj swój „żłobkowy" strój, tu też 
Poważne zadanie ped~gogic~no - opiekuńcze znajduje się dawny pałac Bidermanów. Zmie przychodzą matki - robotnice karmić swe 

l!~ocz:i;wa n~ barkac;h kierowructwa Domu Mat niły się czasy, zmieniło się też przeznacze- maleństwa co 3 godziny, Zlobek jest luksu­
k1, ktore dązy ~o odbudo.wy w m~t~ach op':1sz n:e tego budynku. Tam, gdzie ongiś odby- sowo urządzony. Odgłos naszych kroków gi-
cz-onych poczucia własne1 wartości t odpow.e- I . h b l i t m y dzisiaj nie w miękkich i puszystych dywanach. Dzie dzialności za .przyszłość dziecka I wa y s:ę uczne a e rau y, am 

W .
1
.1k. t . .d M ł . przedszkole i żłobek. Oto jesteśmy w hallu ciarnia ma tutaj używanie, bawi się bez naj-

ys 1 e nie i ą na marne. a o iest ma- . h dal · • •$_ T · · · b k 1 · · I b tł tek, które dziecko swe porzucają. Dom Matki lecz c~ t.o? ~1e c c~ nas _eJ wpusc1.::. rze- mme1sze1 o awy s a eczema się u po ucze 
i Dziecka wypełnia swe zadanie, l!tając się b'.1 zd1ąc wierzchnie . okryc:e i ~brać si~ '!' nia. A oto gabinet lekarski, w którym ,,kró­
opardem moralnym 1 materialnym dla samot- b1ał.y fartuch. TuteJSZe p1elęgmark.i pilnie luje" doktór lzgur, wielki przyjaciel dziecL 
nych matek. I przestrzegają zasad higieny. Przestronny Teraz zaglądamy z kolei do sali niemo-

z. W. hall służy do rozbierania dzieci, które otrzy- wląt, w której w:dzimy małe białe łóżeczka, 

Międzyrarodowa Wystawa Kobie ca 
a na środku pokoju kojec. Dalej jest sala 
„raczków'". Sala ta służy również do poobied 
nich drzemek, przy czym ze względu na ma­
łą ilość łóżek „raczki" sypiają tutaj na Zinia-· 
nę ze „średniakami'". 

o · ł w ar I a 
W ubiegłym tygodniu nastąpilo w Paryżu 

uroczyst-; otwarcie Międzynarodowej Wysta· 
wy Kobiecej, na którą eksponaty wstały do· 
&larczone przez organizacje kobiece 4.2-ch 
państw Europy, Afryki, Ameryki I Azji. Uro­
czy5tość otwarcia odbyła się w obecności 
przedstawiciel! korpusu dyplomatycznego, par· 
tii politycznych i szerokich rzesz public7Do· 
ści. Otwarcia wystawy dokonały profesor Ire­
na Joliot-Cu_rie oraz; przewodnicząca SDFA -
prof. Eugenia Cotton. 

Na 11pecjalnll uwagę za5ługuje przemówie­
nie, wygłoszone na otwarciu wystawy prze2 
we le rana francuskiego ruchu demokratyczne· 
go, Marcelego Cachin, który stwierdził, że 
„Swiat dopiero wstępuje na drogę równo­
uprawnienia kobiet i pozostało jeszcze wiele 
przesądów do zwalczenia w tej dziedzinie. Ob­
serwujemy ~zędzie usiłowania reakcji zmie· 
rzające do tego, aby utrzymać kobietę w jej 
niskim i upokarzającym położeniu. Kiedyś od· 
mawiano jej duszy, teraz zaprzecza się jej e· 
lementarnych praw obywatelskich". W dal· 
szym ciągu swego przemówienia Marcel Ca· 

w Kierowniczka żłobka, młoda energiczna nie 
wiasta, ob. Wanda Dąbrowska dowcipnie za­

chin podkreślił, że za przykładem Związku Ra· uważa, że i wśród „raczków" mamy wielo­
d::.:eck•eJo inne kraje musiały również zagwa- warsztatowca, który śpi i je za czterech. 
ranlować kobietom prawa. We Francji kobie· Wreszcie ostatni pokój to jadaln'.a. Mebel­
ty w pełni wykorzystują przyznane im po bi fantastycznie małe, niczym w „Królewnie 
wojnie równouprawnienie. W Zgromadzeniu ś 
Narodowym zasiada obecnie 38 kobiet. Fakt, nieżce'.'. Miło jest popatrzeć na pulchne i ru-

Paryżu · 

że spośród nich 26 jest komuni6tkami, przyno· miane buziaki pałaszujące obiad. Cały per­
si honor tej partii. sonel żłobka z ob, Dąbrowską na czele liczy 

Na Międzynarodowej Wystawie Kobiecej 10 wykwalifikowanych pielęgniarek. W tej 
zademon6trowano w formie wykresów dorobek chwili w żłobku wychowuje się 29 dzieci przy 
spPłeczno - polityczny kobiet poszczególnych czym obliczony jest na maksimum 40. Dziec­
narodów. Poza tym wystawiono s1.ereg ekspo· ko pozostaje w żłobku do trzeciego roku ży­
ni'lów ,ilustrujących wytwory rąk kobiecych cia. Każde dziecko bywa do roku codzien­
w ~·o-5zczególny<;h 'pańs_twach. Pawilon. polski I nie ważone, przy czym specjalną opieką cie­
p!:"1 .• edstaw1a udz1ał. kobie~ w ~dbudow:e i ': szą się oseski które waży się przed i po kar­
'."'61Ce o wyzwoleme _kra]~· Lic~ne fo~ografl _ ! mieniu a to celem zbadania czy d7.iecko nie 
! ~·ykresv. do~umentuią osi_ągmę<:ia ko bi.et pol· I otrzymało za mało pokarmu Równ:eż co-
-sk1ch. W1elk1m powodzemem cieszą się wy- · . . . . . · 
toby polskiego przemysłu ludowego. Ogólny azienme dz1ec1 są kąpane. Żl.obek przy :z:B 
za<.bwyt wzbudzają wystawione kiEmy. I Nr 8 powstał 10 lutego br. mimo tak krotkie-

M. d d w t K b' _. . ki go okresu czasu należy on jednak do wzoro-
1 ę zynaro owa y-s awa o !eca ·i~1ę . „ . 

swej atrakcyjności gromadzi tłumy zwiedzają- wych mstytUCJl tego rodzaJU. 
<vch. I Z. Pośpiech 

EJżbieta Gusiewa-w:eszczka owoców kojny ogten. Zdobyła się kiedyś na odwa­
gę, aby jednemu z profesorów wyjawić swa­
.ie niezupełnie jeszcze skrystalizowane pomy­
sły w dziedzinie hodowli owoców. Profesor 
uśmiechnął się grzecznie i pobłażliwie: 

Zaczarowany ogród cudów 
Złocą się w słońcu mandarynowe drzewa, 

gęsto osypane owocem. Wierzyć się nie chce, 
że te delikatne kruche gałązki nie załamią 
się pod słodk'.m ciężarem. A owoce ·to nie­
zwykłe. - Mandarynki te jada się razem ze 
skórką, cieniutką, aromatyczną i nie mniej 
słodką, niż miąższ owocu. 

A to aleja „dwupiętrowych'" drzew. W 
górze złocą się duże, ciemne, niemal C7.!"r­
wone pomarańcze, a dolne gatęzle uginnj<' 
się pod dężarem jasno-żółtych cytryn. 

Zanim opuścimy ten zaczarowany ogród 
cudów w Soczi przypatrzmy się siwej, sta­
rej kobiecie, która notuje coś na drewnia­
nych tabliczkach, zawieszonych na drzewach 
To ona, ta przeszło 70-letnia staruszka wy­
hodowała owe nieznane przed tym gatunki 
owoców. Od roku jest doldorem nauk rol· 
niczych, a przed tym„. · 

._ Elżb!eta Gusiewa, uboga dziewczyna 
wiejska niełatwą miała młodość. Sześć lat 

spędziła ze swym mężem, młodym rewolucjo­
nistą na zesłaniu na Syberii. Po rewol ucii 
wrócili do rodz.innej wsi, ale płachetek nie· 
urodzajnej ziemi, nie chciał wyżywić nawet 
dwojga ludzi • 

Brak nam po prostu wiedzy rolni~zej, zde­
cydowali i w łapciach i żołnierskich pła­
szczach zjawili się w Akademii Rolniczej 
Gnsiewa miała wtedy 45 lat, jej mąż ponad 
50 kę. Był to głodowy rok 1921. Studenc· 
m;eszkali w rozwalonej „daczy" (willi) pod 
Moskwą, przy śmierdzącej „kopciłce" spę„ 
dzali noce nad książkami, w dzień słucha­
jąc wykładów. Na drugim roku studiów 
umarł na tyfus Gusiew, umarła i córka, zo­
stawiając małe dziecko. GU$iewa osiwiał!• 
w 46 roku życia, ale dalej uczyła s:ę pilnie 
tylko, że ku zdumieniu profesorów - przy­
chodziła na wykłady ze śpiącym dzieckiem na 
ręku .. 

W · siwej głowie Gus!ewej palił się niespo-

- Ciekawe, ciekawe„. Ale to pomysły na 
dalszą metę. Już my z Wami tego n:e docze­
l{amy ... 

Uparta Gusiewa - doczekała. Po 10 latach 
studiów w 56 roku życia uzyskała upragnio­
ny dyplom i - wymarzone dla siebie -stano­
wisko - agronoma w Soczi, w sadzie owo­
ców pod tropika lny eh. Soczi dało jej możno§ ' 
fokonywania eksperymentów, Ich arcyslodk 
"ezultat jest do dz!ś przedmiotem nieu~lan 
'lego podziwu doświadczonych profesorów. 

W dzień swoirh 72 urodzin Gusiewa zna 
lazła się znowu w Moskwie w wielk;m audy ­
torimn Akademii Rolniczej - aby bron;t 
3Wej dysertacji doktorskiej. Rozprawa doty· 
~zyła zupełnie nowego sposobu hodowli drzew 
'1iandarynowych i jak powiedz!ał jeden z jej 
,oponentów'' prof. Szritt - praca ta okaza­
ła się istną rewelacją - prawdziwą „studnią 
mądrości''. . 

Zaraz na drugi dz:eń Gusiewa '\.\')•jechała 
z Moskwy, śpiesząc do swego sadu. 

odmiennym jaskrawym kolorze. 

·;l 
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Następna garsonka wykonana jest z wełny. 
Służyć nam może jako ubiór na chłodniejsze 
dni Iata. TrzeOia sukienka będzie odpowiednim 
strojem dla kobiet szczupłych, wykonana jest 
ona z tkaniny jedwabnej w pasy. Różnokierun 
kowe rozmieszczenie pasów stanowi jej głów­
ną ozdobę. Spódniczka tej sukn;i układana jest 
w plisy. 

Nowa linia sukien wpłynęła na zmianę fa6o­
nu noszonej obecnie bielizny kobiecej. Na 11:a­
łączonym rysunku demonstrujemy haleczkę, do 
pasowaną krojem do modnych obecnie sukien. 

Płaszczyki przeznaczone są dla dziewczynek 
w wieku od lat 3-8. Wykonane są z tkaniny 
wełnianej dość grubej. Noseone być powinny 
w chłodniejsze dni lata i będą niewątpliwie 
stanowić pożyteczną Cfl.ęść garderoby dziecię­
cej jesienią. 

„OGRó.D-GIGANT" ZBIERA GIGANTYCZNB 
. PLONY 

Na Kubaniu, w rejonie KrasMdarek!m, 
znajduje się sowchoz (majątek pańs:w'lWY'} o 
nazwie „Ogród-Gigant''. Nazwa ta ~est Cdłko­
wicie usprawiedliwiona. W sowclrnzie bo· 
wiem mieści się największy na św:ec.e ogród. 
Obszar jego wrnosi 2.219 hektarów. W ogro· 
clz!e rosną najróżniejsze g;itunki ~a?>łeK, g1u· 
s,-ek, śliwek, czereśni, moreli itp. 

:Zespół pracowników tego bajec?.nego ogro· 
du rr1ewiduje, że plon będzie w tym roku ol· 
brzymi i można będzie dostarczyć pdns!wu do 
6 m!lionów kq owoców. 

- Ja bym się bez niego zestarzała - mó­
wi uśmiechnięta siwa kobieta o młodocia­
nych rucharh. Popatrzc:e na te drzewa. Czy 
wśród nich można myśleć o śmierci? Tote! 
ludzie żyją tu długo. 

- Parę dni temu byłam na zabawie we 
wsi, tu w okolicy. Tańczyłam tam z cztere­
ma staruchami w kole - mieliśmy razem 
chyba z 500 lat. 

Gusiewa uśmiecha się do ludzi i do drzew 
i poucza gromadkę zapatrzonych w nią ucz­
niów, którzy chciwie chłoną każde słowo, 
•wjąc', że nie zdobędą tej mądrości na żad-
'Ym fakultecie. · 
· - Rośliny są jak ludzie - mówi do nich 
Gusiewa - mają swe dobre i swe smutne 
·hwi1e. Kiedy się czują dobrze, rosną ła­
in'.e, kwitną, owocują„. Człowiek musi drze­
wom pomagać, aby wydobyły z siebie, co 
1ajlepsze. 

- Zdaje mi się czasem, iż jestem rzeźbia­
rzem że potra.fię koronie drzewa :iadać każ-
lą formę. . 

- Drzewa się radują, gdy są piękne -
dodaje cicho stara ogrodniczka, patrząc w 
zalany południowym słońc<em sad - one na­
wet śpiewają, tylko ludzie nie słyszą'',„ 
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To I OUJO Ił' krainie nieludzkich przeclwleństlJIJ 

łłiebezpi~czne miasto 
Miałem, proszę was, przed woj~ jednego 

1:r1.ujomego. <:;hlop, można powiedzieć, spokoj­
ny, Jagodny, łagodniusi jak ten baranek i w o­
góle ·- jak ta się mówi - do rnny go przyJo 
7)'Ć, D!lsza człowiek. Pewnego razu biorę sobi~ 
tlo ręki gazelę, a tu stoi jak byk: taki i· taki, 
qnia leqo i tego, zalrupil rodzoną ciotkę i po· 
.kancerował Mubnq malżonkę. No, i masz babo 
placek: dusza, co? baranek? 

Rio de Jane· o- erła świala 
\Vrażenia z podróży do Brazylii 

·więc ja chciałbym, obywatele, was ostrzec, 
rib..,ście nie dail się nabierać na lzw. pozory 
Chociaż Io wcale nie tak Jalwo, Ja sam, acz 
-0sobnik ze mnie raczej ostrożny, doi;ć czę.sto 
pod tym względem wpadam. 
.A i teraz sam nie wiem, jakie z kolei stano· 
wisko zaiąć w sprawie Sieradza? Zawsze mnie· 
malem, że je.st to miasto, które nie ma plamki 
no herbie a śmieci na ulicach, miasto poważ 
!li:' i spokojne. Nieprawda! Wyszlo szydło 
1. WfJrlrn. Nie co do plamki coprawda i śmieci, 
41 co do powogi i zwłaszcza - spokoju. 

„DZJ.~ - donosi w liście zacny sieradzanin, 
ob. Wojciech S - ULIC4J.Ml SIERADZA NIE 
}1.02NA PRZEJ$ć, ŻEBY SIĘ NIE MTBC NA 
~ACZNOSCI CZY TO PIESZO CZY NA RO 
WERZ.Ę'•. 

Rozumiecie, co to znaczy? Dziś, tj. w 3 la 
t<I po 7.Ukończeni11 dziaJań woiennych, „NIE 
MOZNA PRZE.JSC UUCAMT SIERAOZA, ŻE· 
BY SIĘ NIE MIEC NA BACZNOśCf'! I to 
przed J.um, mvśliciP? Przr>d jakimi.~ mo7.e ban· 
dylami' Broń Boże i MO! Ot, po prostu -

Rio de Janeiro - stol'ca Brazylii, perła 
świata, prześciga ws..,{stko swoim pięknem. 
Szerok'.e ulice, okazałe domy, chodniki -
mozaika kolorowego marmuru. Położenie mia 
sta - morze i góry. Góry, pokryte kwiata­
mi najróżniejszych kolorów, srebrzysto bia­
łe, purpurowo-czerwone i nieb:eskawo-lilio-
we. 

Nad brzegiem morza u podnóża gór leży 
najpiękniejsza, najbogatsza dzielnico Rio „Sa­
rokabana". Mieszkańcy „Sarokabany" - to 
towarzystwo międzynarodowe: magnaci bra­
zylijscy, kapitaliści angielscy i amerykań­
scy wfaściciele trnstów. Każdy dom - to 
zamek. Każdy zamek - przepych. 
Tuż w pobliżu „Sarokabany" p:ętrzy się gó­

ra „Morro de Favollo". Oto najbiedniejsza 
dzielnica Rio, tu mieszka lud brazylijski. Ulic 
tu n'e ma, wody n:e ma, trzeba wodę nosić 
z dołu. Ani jednej szkoły, ani jednego szpi­
tala. Nie ma światła elektrycznego. Po dro­
dze Sao Paulo do Santos [największy port 
Polu:.niowej Ameryki), na szczytach .fl.ór znaj­
dują się eleganckie kabarety, ośw'.etlone ty­
~iącarai świateł, ale dla .,Morro de Favello'' 

Policja zamyka dziennik k-Omunistyczny 
w Rio de Janeiro 

światla elektrycznego zabrakło. 
Domiki prymitywne ze zgniłych, starych de­

sek, bez podłogi, zamiast okien deski, zamiast 
drzwi - ciemny worek. Meble? Czy stary 
drewniany tapczan i kilka taburecików moż­
na nazwać meblami? Mieszkańcy oberwani, 
bosy i nadzy. 

( i Północnej Ameryki, w Londynfo .i. w Pa·. 
ryżu piją prawdziwą kaw11 brazyh3ską. A 
lud brazy1ijski pije namiastkę bez cukru. 
Jakt-0? B:r::azylia jest krajem kawy„ w Bra­
zylii kawa je$t tania. Tak, to prawda. Ale 
bułka kosztuje tylko grosz i tego grosza tak­
że często nie mają ludzie pracy. 

Chleb kosztuje 10 krenzerów kilg, a robot­
nik zarabia 20-25 kren7.erów dziennie. 

Pytam:v- chłopa j>razylijskiego, czy zboże u 
was rośnie? N'.e. A kartofle? Też nie. Ale 
jakby pola wasze były uprawiane? -~·;wtedy 
by wszystko rosło. Moinaby uprawiac pola 
bra7.ylijskie, ale tego sobie nie życzą Stany 
Ziedn-0czone. Nie zawsze im to się opłaca. 

·Brazy[a w chwili obecnej jest kolonią St.i.­
nów Zjednoczonych. 

Brazylia. kraj cukru. W Brazylii często od~ 
czuwa się brak cukr\l. Stany Zjedoczone kfM­
trolują przemysł brazylijski. Amerykańscy 
kapitaliści są właśc:cielami wielkich przed­
siębiorstw przemysłu metaloweg.o, kat1czuku, 
plantacji kaw:v i cukru. 

W el„ganckich kawiarniach 

Ameryk;:i Północna wywozi z Brazyhi kau~ 
czuk, a Brazylia ZRkupuje później w Sta# 

Południowej nach Zjednoczonych starą gumę. Stany l~e-
.przed psami 

Ob. S pmsi, ż"eby jakoś temu zr1rad7.ić, gdyż 
Inaczej „wdri się w to wścieklizna, która się 
może przerzucić na inne części Polski". Ian Mars alla rujnuje 

dnoczone prowadzą w stosunku do Brazyfl 
politykę wyhitn:<" rabunkową. Wywożą wszyst 
ko, co im ~ię opłaci, a importują do Brazy~ 
lii. towary naj~orszego gatunku. W 1948 ro­
ku rozpoczał i;;ę np. sezon ... z.gnilych rodzy­
nek. Robotnik brazylijski głoduje. Dorośli 
i dzied chm·uja. A pomoc lekarska jest ni­
kła. Warunki hig:eniczne wprost katastrofal­
ne. 

Myślę, że się jednak nie przerzuci. Jestem Prywatne Towarzystwa Kolejowe w Danii 
lll'!we/ pewny, że i w samym Sieradzu nawet tzwrócily ostatnio uwagę rządu duńskiego na 
nie dojdzie do w.ścieklizny. Bo chociaż - wg 

pewien fakt w związku z wykonywaniem Pla-reJacii· naszego korespondPnla - pozory prze- • . . 
mawiajq raczej przeciw ojcom m. Sieradza, w nu Marshalla. Otoz według wspomnianych to-
rzeczywisto.ści są Io Judzie bezwqtpienia ener· I warzystw, projektowany na wielką skalę w 
g·czni. E. Tam. ramach planu Marshalla import wagonów 

i plai'.form kolejowych, spowoduje ruinę finan­
sową zarowno przedsiębiorstw kolejowych, jak 
i właś-cic'ieli platfo.rm do przewozu tow.arów. 

Dania wcale nie żądała wagonów towaro­
wych, ale Plan Marshalla zawiera zastrzeżen;a, 
że musi ona przyjąc tysiące amerykański-.:h 
wagonów w ciągu następnych 4 lat. Na peryferiach na 60.000 mieszkańców przy 

pada jeden !f>karz. W mieście w:'.z~rta u le~ 
karza kosztuje 5.000 krenzerów. Wię~ nic 

a P r O g U I. e d o „ c 1· r o n e dziwnego, fo gruźlic!!. i choroby wenerrcime Z są zjawiskiem powszednim. Przec'ętny wiek 

r::-
" życia człowieka trwa tu 23 lata. Smiertelność 

wśród niemowląt dochodzi do 50 procent (na 

,,Lewy Tor''- M ·esi~cznik Społeczno-Pol tyczny W-wa-czerwiec 1948 N 6 10~u n~;,0:0~~wdeu~~e~:u:5~ie50!ad~~~ia-
Nowv, i;zósty numer „Lewego Toru" otwie­

ra artykuł członka CKW PPS, t'bw. Fel'.ksa Ba· 
ranowslcego, omawiający najważniejsze zada­
llin organizacyjne, stojące w chwili obecnej 
przed Polską Partią Socjalistyczną. Do zadań 

• t1ch nalezą „na;większe uporządkowanie do­
tychcza-owego s_tanu organizacyjnego", to jest 
.,p lne '14 ykonanie i zakończenie akcji weryfi· 
kacy1nej". dalej „oparcie struktury Partii na 
mganizacjach fabrycznych i zakładowych oraz 
przeorganizowanie kół w ten sposńb, aby nie 
przekraczały one liczby 100 czJo{lków. 

Praktyk.a dotychcza6owa wykazała, że or­
gan;zowan1e Partii na podstawie mieji;ca ?.a· 
trudnienia (a nie miejsca zamiei>zkania) daje 
wielkie możliwości mobili'zacyjne, wzmaga 
karność i dyscyplinę partyjną". 

vV dalszym ciągu artykułu t-0w. Baranow­
' J cmawia zadania, stojące przed PPS w 'Związ. 

'l kampanią wyborów na Kongres Zjedno­
cżen10wy i zebrań przedwyborczych, na któ­
rvch „będq 9mawiane zasadnicze zagadnienia 
.ideologiczne i rozwijane podstawy plalformy 
idee>~ ei Ziednoczonej Partii'". Autor podkreś­
la konieczność tego, „aby 6kład osobowy de­
legatów byl najlepszy. najstaranniejszy. Cho­
dzi bowiem nie tylko d to, aby ideowo zesoo-
1.ić w jednriść to, co najlepszeg-0 miały obie 
partii> w swej historii, programach i konkret­
nirch działaniach, ale chodzi także o to, aby 

tej najlepszej ideologii, na jaką stać polską 
klasę robotniczą, przewodzili najlepsi Judzie. 
„.Tak, jak wybieramy, ;ako najlepszą ideologię 
marksizm - leninizm, szczytowe osiągmęcie 
światowego i polskiego ruchu robotniczego, 
tak p-0winniśmy wybierać najlepszych socja­
listów • mark.~istów, najbardziej, gruntownie 
zaznaiomion}~h z teor;ą 1 praktyką marksi­
zmu, naszych towarzvszy na delegatów. Mię­
dzy ideologią i składem personalnym czołowe­
go aktywu zjednoczonej partii winna istnieć 
ścisła odpowiedzialność'". W zakończeniu tow. 
Baranowski mówi o konieczności opanowania 
nauki marksizmu - lenrnizmu. 

W artykule pt. „Szkolenie na etapie zjedno­
czeniowym" kierownik wydziału szkoleniowe­
go Komitetu Centralnego PPR, low. Helena 
Kozłowska (Ola) pi57.e o szerokim rozmachu, 
jaki w chwili obecnej przyjęło wspólne szko-
lenie. -

„Do 1 czerwca na terenie całego kraju po­
wstało 735 ośrodków wspólnego szkolenia, 
z tego 318 kursów przy zakła-dach pracy. Za­
planowano na najbliższe dwa tygodnie jeszcze 
917. Już dzialajqce kursy obejmują powyżej 
40.000 członków PPR i PPS. Można przewi­
dzieć, że 1-szy turnus obeimie 70-80 tysięcy 
towarzyszy. Je-st to liczba, która przewyuza 
znacznie objetych dotąd odrębną siecią szko­
leniowa PPR i PPS". 
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1 mimo ii>tnienia pewnych niedociągnięć, stów. Ponura góra, szare domki i smutek lu­
tow. Kozłowska stwierdza, iż „dobry start, rze- du brazylijokiego. 
teiny wysiłek komisji szkoleniowych pozwala Spoglądam raz jencze na ,.Sarokabanę". 
nam przypuszcrnć, że dobrze zapoczątkowana .Jak mogą sąsiRdować ob'1k s;ebie beztro­
praca będzie coraz bardziej .udoskonalana i sta- ;;ka i c:erpienia ludzkie? Jak mogą się zm.e­
nie się p~w~żnym dorobkiem obu naszyc~ ścić porl ·ednvm i tvm E:am m lazurowvm 
parln, w.~polnie wypracowanym wkłrldem, kto- I ; J • : ._ , · Y . . · 
rv "nie•icmy do zjedn<.'C7.onej partii klasy ro· n. eb0m br'l7J liJ k m - przep;vch 1 nieludzka 
botniczej." bieda .... 

Ale naród brazylijski walczy. Walczy mi­
Ciekawe są korespondencje terenowe, po· mo terroru, mmo reakcji rodzimej i obcej o 

święcone proce15owi jednocz;mia S'.'1: ruchu ro- . 
1 · od - ł 

botniczego, szczególnie zas korespondencja swo.ie wy~wo en:e nar. owe i ~~o e~e-, 
bezpartyjnego towarzysza, Feliksa Zagańskie- . Komunrstyczna Parh~ Brazylii choc mele­
go z Warszawy o „Twórczej roli PPS i PPR". I galna - sku_pia w sw01ch szeregach l<l0.000 

w .d . t t k 1 l osób. Dzienniki komun'.styczne policja zamy-numerze zna.i UJemy poza ym ar Y u - k 1 c s 1 · . · · od · i G 
teoretyczny tow. Wedela „O trafnym pojmo· a, e z pra a wo nosci ZYJ.e w P .ziem t'.: e-
waniu marksizmu", artykuł tow. Witaszew· neralny sek~etarz komumstyc:~ne:1 Partn le­
skiego o rzymskiej se-sji światowej Federacji gendarny wodz narodu brazyl!3sk;ego pod na.-. 
Związków Zawodowych, inleresu_iiicy - jak ci.skiem mas został zwolnionv z więzfonb.. 
zwykle - dział ,Ze świata i Pol6ki", w kto- Na spotkanie jego t:ysiące osób prz~·szło ze 
rym największe zainteresowanie budzi omó- sztandarami i świętymi obrazami. Wszyscy, 
wienie pam'.ętników Bonneta, rzucające ja- cały naról Brazylii uważa Prestesa za swego 
&krawe światło na politykę ~ecka w przede wodza. 
dniu klęski wrześniowej, i szereg innych, de· N · d b l' · k' · t ·• t h · 
kawych prac i artykułów. Jak i poprzednie . aro razy IJS 1, Je$ cwiany c n~e-
numery - nowy numer „L„wegn Toru" nie- mem swo~?dy. Mogą c:emne chm~'."Y chw:lo 
wątpl:wie wywoła duże zainteresowanie wśród wo za.słon.c lazurowe mebo Brazylii, ale s1l­
czytelników, członków partii robotniczych ny wiatr i burza rozpędza chmury - tak'.e 
i bez.partyj·nych. A. P. już jest prawo przyrody R. Wojskows?m 

p~ze~ho?~iów. Nie ~ał. jed?ak. poznać. po ~.o-/ szka" i szybko powiedział. ci<;hym. głosem: 
bie, ze i Jego ogarnia 3akis dziwny niepokoJ. - Zgadłem! EwakuacJa JUŻ się rozpoozę­
Spostrzegawczości Miszy również nie uszły te ła, ale oficjalnie ludno3ć o tym się dowie za 
c;bjawy napięeia. Uśmiechnął się nieznacznie jf-kie dwie godziny. Chodżmy prędzej do do-
1 wycedził przez zęby, nachylając się prawie mu. należy niezwłocznie działać. 
de. ucha Amosowa. Rozkaz ewakuowa!'Ja miasta istotnie był 

- Prawdopodobrtie coś zaszła.w ciągu tych jl<Ż wydany. Amosow zrozumiał, że nie wolno 
k::ku godzin, które spędziłem u pana. - Zre- rr.u ani chwilę spuszczać oka z Miszy aby ten 
~ztą domyślam się, o co tu chodzi. Front się wiasną ręką nie zdecy Jował się na jakąś dy„ 
zbliża z każdą sekundą . .. wersję, co było , zególnte niebezpieczne w 

Amosow nie odpowiedział na ti: uwagę, rzu- tak ważn<>j chwili. JednoczE.Snie major Fro~ 
„Bratanek" uśmiechnął się pobłażliwie i! Wszak pan wje, jaką uwagę zwraca na siebie coną przez Niemca, ale poczuł, że serce jego low przeżywał głęboką rozterkę. Nie wiedział 

przeuedl ną język niemiecki. Major, który na prowincji każdy nowy człowiek? zaczęło bić rn-0cniej. Zdawał sobie sprawę z co robić. Czy ma zameldować o wszystkim swo 
J:,:egle władał tym językiem, odpowiedział mu M'sza zgodził się z tym i ze śmiechem oznaj. tego, że Niemiec prawdopodobnie ma rację. im władzom i natychmiast zatrzymać Miszę, 
również po niemiecku. Już po kilku wypo"Yje- mił: Misza zlekka trądł go ręką i szepnął zna- czy też nadal odgrywać rolę kapitana Hansa 
dzianych przez niego zdaniach Misza stwier- - Niech ,.wujaszek" będzie zupełnie spo- c:,;ąco: Speiera? Aresztowanie Miszy nie przyczym­
c!ził. że kapitan Hans Speier b);najmniej n:e kojny, nje mam zamiaru rozs7.erzać kręgu - Poś;.i;eszmy się. Chodźmy prędzej na łt> by się do wykrycia całej sieci- organizacji 
z~pomniał ojczystego języka. Powiedział o swoich znajomości, po7.a służbowymi oczywi- dworzec. Mam wrażenie, że ewakuacja wisi szpiegowskiej. Zresztą w wyobraźni maJora 
tym z przyjaznym i uprzejmym uśmiechem ście. Marr. wrażenie, że jeżeli wszystko pój. v. powietrzu. Mt:simy się śpieszyć z wykona- sr.uły się niejasr.e zarysy śmiałego i ryzyko­
Amosowowi. clzie jak przewiduję. to Zareczanie i tak będą niem nasze~o zadania. Byłoby to bowiem bar- wneg0 planu. A major Frołow był z natury 
~ Bardzo mnie to cie>zy - skromnie opu. mieli wkrótce o,powbność dobrze mnie po- czo na czasie. ryzykantem„. 

kił wzrok ku ziemi Amosow - przec;eż mu- ir:ać! Gdy przyszli na dworzec panował tam nie- Działając pod mask~ starego Amosowa, ma• 
s.ałem nawet myśleć po rosyJsku. Ale skąd Gdy wyszli na ulk.:, prawie nie spot~rnli bywały ruch. Korzystając ze swych uprawnień jor zapamiętał znaczą '.e spojrzenie, które rzu-
pan tak dobrze włada językiem rosyjskim? przechodniów. Był jasnf; pogodny dzień wrze ir.spekto..-a technicznego. delegowanego przez cil mu na stacji komendant miasta. Postano-

- Skończyłem rosyjską szkołę. Wogóle, 
dość dobrie znam ten kraj i tych ludzi - z:i­
go-dkowo uimiechnął się Niemiec i po eh wili 
tjodał: 

- A może prze&zl'byśmy się trik na spa­
c~:r? -, Cz" daleko E<tąd do dwcrca towarowe­
ilO? 

- Kilometr najwyżej-odpowiedział Amo-
ow - pokażę panu jednocześnje nasze mia­

steczko - Ale wie pan - dodał z pewnym 
wahanii>.m w glosie - może lepiej, by pan 
nmiej ~t;vkal ~ię z muzymi ludżmi. - Uwa­
:ię.m, ŻE' powe znajomości mogą poważnie za-
tkodzić w przeprowadzeniu nas~go planu. 

śniowy. ministerstwo, Mi&za zwrócił się odrazu do na- wił jaknajszybciej skt·munikować się ze swo-
- Czy u was zawsze tak pusto na ulicach? czelnika stacji, który właśnie w tym momen- 1mi władzami. Ze względu na widoczny po-

- zapytał nagle M'sza. cie rozmawia! z jakimś wysokirr. of;cerem o śpiech, w jakim odbywała się ewakuacja, na-
- O tej porze prowje ni_gdy nikt nie spa. energicznej lecz zmęczrmej twarzy. Był to ko- leżało działać zdecydowanie i niezwłocznie. 

teruje - odpowiedział Am05ow - zresztą mendant w:>jskowy miasta Zareczańska. Ze Ale jak postąpić z Miszą? Niemiec uprzedził 
n.ieszkam na krańcach mia~ta. W śródmieściu zdziwieniem popatrzvl r.a Amosowa, który od. wszak Amosowa, że należy jaknaj:;:irędzef 
r.c.nuje większy ruch. Zaraz się pan o tym szedł skromnie na bok. wówczas gdy Misza przystąpić do wykonania zamierzonej dywer­
przelrona. tonem przełożonego zwrócił się d-0 naczelni- sjL Jak dotychczas ufał Am-0sowowj i osoba 

Istotnie, w śródmieściu panował ruch - ka stacji z jakimś fachowym zapytaniem. Ko- „kapitana Hansa Speiera" nie wzbudzała w 
Coraz więcej spotykało sję wojskowy.eh, a uli- mendant nie wtrącał się do rozmowy Miszy nim żadnych wątpliwości i podejrzeń. Ale 
cami ciagnęły przykr~1te szcrym brezentem z naczelnikiem stacji, ale WYTaźnie się nie- zwleJrnć z wykonaniem zamierzonej dywer­
ciężarówki, załadowan2 skrzymami. Doświad- cierpliwi!. Zamienił znaczące przelotne spoj- sji byłoby zbyt ryzykowne.„ Niemiec mógł 
czone oko majora Frolawa spostr1.egło wyraź. rzenie z Amos-0wem i z<lecydowanym ruchem 

1 

powziąć podejrzenia, a t-0 było nie na rękę 
ne zdenerwowanie, które wyczuwało się już j r0ci;;ignął naczelnika stacji za rękaw. Frołowowi. .:ovl.as.z=a. -~ wz.aledu rui je-10 
w mieście i od,malOW.)'wałona twarzach licznvch Mi..~za wróci! do cZ".!kaii'lceS10 nań „wujł!- plan - · -



· · Dach nad głowa dla ludzi pracy 

Masowe bu down· ctwO osiedli robotniczyc 
budownictwa Kwestia zlikwidowania głouu mieszka· i mies~kańców. Obok mieszkań znaleźć się unowocześnieniem meto<ly 

niowego staJa . się .Jedną z najwainejszych muszą w przyszłych osie<llac.h ZOR-u ośrodki podwyższenia jego jakości. 
~praw naszej gospodai·k powojennej. w życia ~połecmegP! oś.ro<lk1 wychowawczo ·· Nawiązując do pozytywnych tradycji do~ 
o.krellie intesywnej odbud.'lw szkolen1-0we, y:ik złoJ;k1, pn:e?s12:ko.la, s;koły? rnbltu budownictwa społecznego, spółdziel-

• . Y i roobu~ov;y urządzeni a uzyteemosc1 publiczne], osrodk1 czości mieszkaniowej ZOR stanie się w skali 
pnemysłu, realtzaqi planu ·tHyletn1eg0, życi a kulturalne9 0, spo r towego itd. państwowej realizatorem postępowych ten-
IJudoWJrictw& m.ieszkani-0we sl11Je się „wą- Zadania te z realizować dadzą s ię przede dencji w budownictwie mieszkaniowym. 
1>kirn fl<'!.rclłe:m" naszego rozw~ju' gósp-Pitlar- wszys tkim d rogą cen t; ,a.l !Jzac j.i calej. a~cji, w Przeą; realizacię dekretu o powołaniu Za­
t!z·eg6. Zachodzi pntrzeba 00 t . , _ r~!llach Je.dneJ. spręzysc1e . dz1ala) ące1 lnstytu- rządu Osiedli Robotniczych uczynimy niewąt­
. , _ . . . . . s , arcz:nl~ uo CJl. Zadaniem ZOR-u będzi e m„ m. sporządza- pllwie poważny krok naprtód w dziedzinie 

„~en, higien11;~yth m1eszkań gormkom, , nie planów i projektów budynków mieszka!- zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych i pod­
hutnik/~, wiólnuarzom, pracownikom urny- j nych i osie dli robotniczych, rozwiniąci e pra<:y n iesienia stopy życiowe.i mas robotniczych, 

1 sł-Owym. , - f nad 110rmaliza-cj ą i stan'.1~tryza<:ją, nad pro-J jak r?wnież na ~rod.ze pomyślnego rozwoju p ańs l.~n n.asze w. tro~c~ 0 polepszenie sy- duk.c.1ą n owych elemen tow budowniczych, nas:i:e) gospodarki. 
·t'ui'ICJl m'eszkaniowe1 swiala pracy prze- ___ ..,. ...... ..._.._...., ___ .._ _____ _ 

Ko n urs. na budową Teatru Narodowego w to dz i 

H' tę i z poUJrote1n 
Owoc zakazac1y 

Milłtf> obfitego urodr:a]u na tru!kawkl, 
agrest itp., ceny tych owoców nie są ciąg­
le Jeszne dla kleszelll llzerokicli mu lud­
ności pracu~ej. WinJte Sil temu „prakty­
k!" pośreditl>'Ków hm owycłl, kt&e spra­
wiafą, iż np. kg czereśni, kos~tują.cy w 
hW"ci~ 50 zł, w detalt1 kosztuje 200-:llO zł. 

NaJwyiszy czas te. rlljskle 1łl-Osunk! na 
odcinku &wecarstwa odwrócić: owoc musi 
by~ dła wszystkich „DOZWOLONY", na­
tomiast złodziejskie praktyki z ow<>camł -
ZAKAZANE! 

Ron 1' S1Jił. .• 
Ptzywykliemy do tego, że są ulice, .,linie 

nia", IJlłace „imienia", ins·tytucje ,,hn!e­
nia", nie wledrii,eliśmy natomiast, ie i.ą · 
rów-n.też i Jióżlrn „i.mienia". Dowetlzieliśmy 
się o tym z ogł~zenia pewnegn Komitetu 
ROdzicielskiego, który z okazji imienin 
pewnego Jd~rowni:&a szkoły umii!"it. kwia­

tów uhłndował piętrowe łóżko meta.l-0we 
„im. kierownika ... " 

~1acz:a w ra;11a ch gospodarki planowej mlłl..i.r­
fłfnve lłtnll.y na budownictwo mieszkań robnt­
niczych. I tak: plan inwestycyjny przezna­

·Czył na budown ictwo mieszkaniowe w 1946 r. 
·pdt rn·J iarc1a. ziotych, w 1947 - 4,5 miHarda 
zł., w 1948 - 16,8 miliarda zł., a w planie na 
rl!ll!' 'l"!r49 propbnowana· jest suma 22 miliardów 
zlolyth. 

W najbliźszych l1':1iach Wydział Kultury I ty i po rozst~ygnięciu bętliie mob.· na przy- Zwa:tywszy jedn.ak, i'i łózko to zosł!!Jo 

I 
i Sztuki Zarządu Miejskiego oglosl konkurs stą.p!'e Jui do robót podstawowych. I ufundowane !la <:eł_ b. ~l~chetny _Ina r.i:ecz 

Tow K.Qłon1j i llołk<>lonlf), s1wierdzamv! 

b zmzumieniu wagi tego odcinka odbudo­
'-""Y' świadczy równi eż dobitn ie dekTeł o powo­
łrańiu do zyda Zaltłll.du Osiedli Rpbotniczych 
'2: 15 kwietnia 1948 r. bekret ten stw-orzył 
właj~iwą podstawę dla ·zo1ganzowana mas<>­
,vego _ -bud-0-wnklwa osiedli ro&otniczych. 
· D:;'namika rozwojowa różnych gałęzi nasze­

·gn .pre:emysłu, wzrost ośrodków przemysło­
wyth i niązany z tym masowy napływ lud­
n·osd pracują-cej stawia przed nami zadania 
budownictwa nie tylko poszczególnych bloków 
nti~szkalnych, ale całych osiedli. Budowaue 
one będą według zasad nowucześnej urbanl­
st:Vki i zaspokajać będą społeczne potrzeby 

Czy lemoniada 
zlłył drogo n'.e wypada? 

na budowę Teaku Nar1rlowego w Łotbi. Teatr wznl~iony zosta.nie na Placu Dą· ,Jio~ny st>U, qni mal y pe11~e", tj. ,,l!ioch 

Na ten cel pneznaezone SI\ znaczne ktedy·' btowskfego i l!Omleścl t>arę tysf~cy widzów. I się wstydzi ~en.. kto to . t.~,kim spos<)bis 
„ "™'• .... • • _.., -·• , • J ,..:,z_ ™ „w-. · uczczenia in11en1n) źle m_ysJl • 
llGIZmllltllllllmllll .... llllll!mllllllt:CllDlllllr111111i11R1111-11il1ISIBl111~1h1-Hl!~lll-lfllmlilllliłln-ln1111aat~llf-lllt.-i~J-IHICBllilł!~ttl§!l!!!!!!!!!ll 

H'ahacje w najpiękniejszyni zall.ąthu Polski 

Studenci łódz y jadą na wcz•sy 
550 mie~c w ob zach społeczno„wycrowawczych . i 450 w Z'domacb wopoczynkowych 

Tegoroczne .wczasy akademickie ulegną 

poważnej reorganiiJ,acji. Akcja wczasów zosta­
ła scentralizowana w Federacji Polskich Orga· 
nizacji Studenckich. Umożliwi to wyjśde z do­
tychcz.asowej bezpl•anewości i przypadkowo· 
ści w organizowaniu wczasów akademickich. 
przez poszczególne Bratnie Pomoce i organi· 
zacje akademickie. Istniejący w ramach FPOS 
Główny Komitet 'iVczasów Akademickich prze­
pr-owadzi zorganizo,wanie wczasów w skali o· 

cja ~anitarna, kultu,raJ.no-rozrywkowa I oświa-/ Ośrodek łódzki uzyskał 550 miejsc w oba· 
I-Owa. Każdy student znajdz:!e możno.l;ć spożyt· zach społeczno-wypoczynkowych, w tym uni· 
kowamia swoich umiejętnośd w pozytywnej wersytet 260 miejsc. Obozy .te będą znaido­
pracy ~połecznej. wać si.ę w Wędrzynie (pow. Sulęcin) w .Ziemi 

Lubu11kiej i w Lubiniu (pow. Swinoujście) nad 
morzem. Zostaną tam zorganizowane dwa tur­
nusy trzytygodnio"we w czasie od 15 lip,:a do 

gólno • polskiej. . 

Obok zmiany charakteru <Joazów akadl!mic· 
kich, poważnym sukcesem tegorocznej alrcji 
wczas.ów będzie całkowicie bęzpłatny pobyt 
na obozach społeczno • wychowawczych. U­
możliwi to studentom, . pochodzącym z rodzin 
robotniczych i chłopslłich, spędzenie wakacji 
letnich w dobrycli warunkach, w najpiękniej­
szych dzielnicach Polski. Zmianie ulegnie też charakter gamych 

wcza11ów. Akcja wczasów powinna orlegrać 
powa.żną rolę czynnika wychowawczego. Słu: Władze państwowe w pełni doceniają po· 
'i:yć temu będą przede WSZ)"S'tkfm obozy spo· zytywne znaczenie w ten spo>Sób pnek~ztał· 
łeczno - wychowawcze, na których akademicy conj akcji wczasów akademickich. Dowodem 
obok wypoczynku będą mogli poświęcić się tego jes1 dotacja, jaką FPOS uzyskała na ten 
takie konkretnej pracy społecznej, nie prze· cel od Ministel"6twa 1 0światy w wysokości 75 
kraczającej dziennie 3-ch godzi.n. Będzie to ak· milionów 1.!otych. 

--~~-...-----..... ----...;.._,,,_.., ____ ,_.,...___..~------

4 sierpnia i o·d 6 sierpnia do 26 sierpnia. 

Piękne położenie obozów (Węd.rzyń" nad je· 
ziorem, wśród Jq.sów, n<1 doskonałych teren.ach 
łowieckich; Lubin j) km od Międzyzdrojów, \ 
posiada piękni\ plażę, doskonałe warunki mie· :I 
szkaniowe (zakwaterowanie w blokach oficer· 
skich) i zdrowotne, zapewnią sti.identom łódz· 
kim uroczy pobyt na wczasach, przy czym cal· 
kowicie bezpłatny. Wczasowicze pokrywają 
jedynie kos~ty przejazdu w oble strony, ko· 
rry.S'łajqe .przy (ym .z 50-procenlowe; zniżltl k-0-
Jejowej. 

Niezależnie od obo!:ów społocznó - wych1J­
wawczych akcja wczasów akademickich ot:ej· 
mie także domy wypoczynkowe, do którydi' 
będą skierowani studenci chorzy, pO<iliadajqcy 
z PLMA 'l:aświadczeme o 'l:tym stanie zdrowia 
i określający charakter kuracji chorobowej. 
Łódż otrzymała 450 miej6c (w tym uniwer5y· 

W Okręgowym Sądzie Karnym odbyła Sifl J Kuczyńsk1ego przeprowadzone w Zakładzi~ tel 230) w akademickich domach wypoczynko. 
druga sesja w sprawie o zamordowanie Le· Medycyny Sądowej, wykazała ogólne pobicie, wych na Dolnym Sląsku (Czarniawa Zdrój J 
ona Kuczyiiskieg-o - doroil{a.rza. Na ławie z.łamanie 10 żeber i wylew krwi. Karpacz) i nad morzem (Tupadły 1 Międzyzdro• 
oskarżonych zasiadła żona jego, Zofia Ku- Stanisławowi Tomczakowi winy nie udo- je), gdzie zostaną zorganizowane trzy turnusy 

. . czyńska i jej brat, Stanisław Tomczak. Ku- wodn:ono i od zarzutu brania udziału w zbrCKl 3-tygodniowe (15. 7.- 4. 8., 6. 8.- 26. 8. i 28. 8. 
· ~od.cra11 ~~, w sp!ekoci~ ~ kurru wielk~: I czyńska 15 listopada ubiegłego roku na dwor~ ni z-ostał uwolniony. d-0 17: 9.J. Opłata za pobyt w domu w rpoczyn• 
m~e1sk1m zzia1any przec~odz1en szuka orzez• cu Fabrycznym zastała zupełn'.e pijanego swe Oskarżał prokurator Cybulski, rozprawie kowym wynosi 100 zł dziennie, pny czym sru· 
lV1e.n1a w szklance lemomady. . ś . a . ! od . 1 d . s . k! B a d den.ci nie posiadającv fundUS'lÓW na opłaceni~ 11 

Za szklaneczkę napoju ( z reguły ciepłego, go :Oęza'. . piącego w 0~~z~. W przy!;fęp_ e priew mety . sę 11~ wi~ars · ron~ 11 - pohvtu m{lgą U7Yskać na podstawiA 7łn.;.ooeg I 
gdyi lód wydaje się bezcenny w Łodzi) liczą_ wśc1ekłosc1 zaczęła go b1c i szarpać, tak, ze wokat AndrzeJ Jakl1cz. B.egłym był adJunkt w Bratniaku podania zwolnienie z opla'v. 
w kiosku 10 zł. z jednej butelki napełni się Kuczyński spadł na bruk. W drodze efo domu Zakładu Medycyny Sądowej, dr Ernest. z. Spieralskf. 

~~~a~~~~~ITT~5f~-~~~im~ili~~~ W~~---------------------~------------~~~~~~ 
Ił więc butelka lemoniady wypada w ten spo· oskarżona pozostaw'.ła ciężko Poturb-Owanego Zapi·sy kandyd-atów do klas VIII 
!Ób 55 złotych. . I męża 24 g-0dziny bez żadnej pomocy, wskutek 

Mówiąc gelikatn!e, i:iarża ~ysków jest nie- c-zeg0 zmarł.. Stanisław Tomczak oskarżony i 
C(J przesadzona, a laki sp.osob :tarabzanla na 1 był 0 branie udziału w znęcaniu się nad Ku- Tegoroeozni absolwenci klas VII i VIII szkół 
bliźnich je~t trochę bezwstydny. li czyńskim. powszechnych w Łodzi, pragnący w przyszłym 

. . · Przewód sądowy wykazal duże napięcie złej roku szkolnym uczęszczać do szkół ogólno-

przetłterm~ nOWe wykonanie planu kształcących stopnia 11cea1n!lgo (będących od-u , , woli u oskarżonej podjudzanej przez swego pow_iednikiem tegorocznych gimnazjów i !i-
l) ł h k. - b · ] przyjaciela, Borm.vieckiego. Sąd uznał w ca- ceów), winni d-0konać w terminie do dnia 26 

Jnez prz .mys gu ars I I o uw12ny tej rozciągłosci winę Zofii KUCZYJ.lSkiej ska- Cllerwca rb. zapisów w wymienionych niżej 
Przemysł garbarski wykonał przedtermino- t zując ją na lll lat więzienia. Sekcja zwłok . punktach a mianowicie: 

•wo w dn. 19 czerwca półroczny plan produk-. 
cji w 100,4 proc„ pr12:erabiając 14.271 ton skór 
w przeliczeniu na surowiec wagi 1\elonej. 

Zaznaczyć oależy, że ;przemysł o·buwiany 
"'-ykonat półroczny plan juź w dniu 10 czei-W­
ca, osiąg·ając 101,2 proc. Wyprodukowano 
S.484.500 par -obuwia, w tym obuwia skórzane­
gó 2.038.000 par (100,1 proc.). Przedterminowe 
wykonanie plant1 zawd11: i ęcać należy w znacz­
nej mierze rozwij ającemu si~ cara~ ' szerz~j li 
ruchowi współzawodnictwa pracy wsrod zalog 
2abtyczny eh tego przemysłu. · 
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W PZPB NT _1 w tkalni na 12 krosnach I proc.). Prządki Helena Jagielska i Helena 
osl'.łqnęła Stanisława M•chalak 160 proc., Wróblewska osiągnęły po 148.9 proc. 
Jullaima Kowalczyk 155.6 P'roc. i Józefa VI/ PZPB Nr 9 wśród tkaczy {na 6 kros­
Seweryniak 140.9 proc. Na „szóstkach" nach) pierwsze miejs'Ca rzdobyli Stanisław 
osiągnęła Jadwiga Łakomiak 128.4 proc„ Kubik (163.4 proc.) i Józef · Zakrzewski 
'.::ecylia H-0rynotow 127.3 proc. i Florenty- (157.8 proc.). Franciszka Kociołek uzyska­
na Wlerszeń 121.8 proc. W przędzalni wy- ła 159.8 proc„ Władysława Kraińska 155.2 
różniły się Bronisława świtoniak (171.2 proc. W przędzalni osiągnęły Anna Dym-
proc.), Janina Słoma (160 proc.). kowska 156 proc. 

W PZPB Nr 2 _w przędzalni (6 stron) W PZPB Nr 16 odznaczyły się prządki 
osiągnęła - Maria Stelmaszczyk 136.7 proc., Eleonora Donifacy (158 proc.), Henryka 
a Genowefa Strzała (6 str.on) 135.2 proc. Drobik (146 pror) 
Na 4 stronach u12:yskała Zofia Bejm 140.1 W PZPB Nr 22 w przędzalni (4 strony) 
proc„ Stefania Kasprzak 134.2 proc. i Ge- odznaczyły się Karolina Gogolewska i Fe­
'lowefa Pawla 133.9 proc. W tkalni (6 liksa Sobczak p0 164.3 proc., a-na 3 stro­
krosien) wysun~ły się na cżoło Maria 5;ka- nach Leokadia Jańczyk .j Janina Cabaj (po 
biak (174.5 proc.) oraz Maria Drelich 162.2 proc.). 
i Maria Borówka po 167 proc Na „czwór- W PZPB w Pabianicach w przędzalni 
kach" wyróżniła się Helena Płachta (181.9 (75-0 wrzec.J uzyskała Leokadia Nowacka 
proc.). 144.6 proc. W tkalni (8 ktosien) wyróżniła 

W PZPB Nr 3 we współzawodnictwie się Sabina Zych (1t9.6 proc.). Tkacz Stani­
zespołowym zespół majstra Tosika (132.5 sław Woszczak (6 krosien) zdobył 156 7 
proc.) wyprzedził zespół Sobczyńskiego proc„ a Stanisława Bujnowicz (4 krosna) 
(117.8 proc.), zespół ?.imona (113.2 prpc.) - uzyskała 167.9 proc. 
12:espół Marcinkowskiego (108.7 proc.). a W PZPB w Rudzie Pabianickiej pierw­
zespót Niedbała (115.7 proc.) uległ zespo- sze miejsca na 10 kwsnach z&jęły .Janina 
łowi Sobilńskiego (126.7 proc.). Stramska (176 proc.) i Marta Majer (175.9 

1) I Państwowe Gimnazjum 1 Liceum - Dnf 
ul. Więckowskiego 41 - przyjmuje podania 
i przeprowadza egzaminy do klas VIII i IX ab 
solwentów klas VII i VIII ze szkół powsze<:h­

·nych sweg-0 rejonu. Nalezą do tego rejonu n4 
stępujące szkoły powszechne: Nr. 9, 11, 15, 23 
36, 87, 129, 135. 

2) II Państwowe Glmnujum I Lkemn, ut 
Targowa 63, e:e s:ikół powszechnych Nr. 16, 64, 
74, 15, 76, 82. 

3) III · Państwowe Gimnazjum i Lkeum - uł. 
Piotrkowska 187 (od 1 września rb. czynna bę 
dzie pny ul. Łęczyckiej 23) ze ukól powszech 
nych Nr. 5, 29, 35, 43, 114, 115. 

4) IV Państwowe Gimnazjum ł Liceum przy 
ul. Nowotki 16 ze szkół powszech'.\'lych Nr. 28 
52, 11, 101, 136, 155. 

5) V Państwowe Gimnazjum 1 Llceum - ul. 
Wókzań11ka 121 - ze s.zkół pownechnych 
Nr .. 6, 19, 41, 46, 69, 104, 106. 

6) Kierowhii:two szkoły powszechnej Nr. 103 
-ul. Królewska 13-15 { w budynku tym od 
I.IX rb. czynne bdz1e VI Państwowe Gimna­
rzjum i Liceum) ze szkół: Nr. 1'02, 103, 101, 108", 
110, 112, 113. 

SPROSTOWANIE 
Do artykułu „W murach Politechniki Ł6dz­

kiej'' w Nr 16? „Głosu" zakradł się błąd ko­
rektorski. P-0czątkowe' zdanie winno brzmieć: 
„Politechnlika Łódzka, któTa podobnie, - jak 
Uniwersytety, pOCll:.ątkowo musiała s;_,e prace 
prowadzić, że tak powiem „kątem" w najroz­
maitszych lokalach nkolnych i fabrycznych 
gmachach, obecnie zajmuje kwadrat o po­
wierzchni 7 h&". 

UWAGA! 
W PZPB Nr 6 czołowe mieiS<:a na proc.). Na ósemkach wyrńznity się R~ina 

„szóstkach" zajęły Stanisława Kołacińska, Poros (157.2 pr<><:.} 1 Kazimłera S~tJczak 
(163.2 proc.) i Kazimi-era Wutzke (163.9 (!55.S proc.), a na „szóstkach'' Leoka-dia 
proc.), a na „czwórkach" Maria Raj!lka Rakowska (176 proc.) Stanis-ława Ki.czo­
(163.o proc.) i Emllia Janisżewskti (162.3 rawski! f151.9 proc.). 

Na stawach .św. Jana, ul. Rzgowska 251, 
Za.nąd Łódzki ZWM uirządu w dniu 23. s. 
1948 r. o gOdt. 19 NOO ŚWIĘTOJA~S'KĄ. 

I Wesołe itrakcje, ognia be.trgal~ki;e. Jtfi~ ł .._ ...... _.....,..,,..,,.. _____ ...., __________ .,,,.,.,,,..,,_ ..... _.,.. ____ _, łódkł Oświetlone pocb.odhłamt/'" 
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Kronika Kalisza Plenum Powia owej Rady aro • owe1. 

KOMU WINSZUJEMY 
Nledziela, 20 czerwca 1948 roku. 
Dziś: Sylweriusza. 

Dziś 
t:kiego 

DYŻURY APTEK 
dyżuruje apteka mgr. Sumiń­
Plac Kilińskiego 4, tel. 14·26. 1 

TEATRY 

KI N A 
„Yi'olność": ,.Moje m1iwersytety„. 

Początek seansów o godz. 16.30, 18.30 
i 20.30. 

„Baltyk" wyś·.viet.la film produkcji 
radzieckiej p. t. "Aleksander Newski". 
Początek seansów ·o godz. 16, 18, 20. 

).Stylowy": „Młodo€.ć Tomasza Edi­
sona". Pocz. seansów o godz. 16, 18, 20. 

N a ostatnim posiedzeniu Powiatowej 
Rady Narodowej zaprzysiężono nowych 
radnych w osobach: Kostowskieg0 z 
Iwanowic, Jana Grochulskiego z Ostro­
wa Kaliskiego i Ignacego Grzyba .z 
Godziesz. Nadto dokonano wyboru na 
wakujące stanowisko wiceprzewodnlczą 
cego PRN. Został nim ob. Stanisław 
Urbaniak. Na członka Wydziału Pow!i.a 

towego wybrany został Wacław Bojar· 
ski„ na członka Komisji Podatku Grun 
towego - Stanisław Stradowski. 

Nadto dokonano wyboru członków 
Społeczno-Pedagogicznej Komisji K'.va· 
11fikacyjnej, których zadaniem będzie 
czuwać nad tym, by przy 'przyjmcwa· 
niu uczniów do szkół podstawowych 
stopnia licealnego uwzględniono prze<le 

Protest Zrzeszenia Prawtlików 
I 

przeciw faszystowskiemu terrorowi w Grecji 
·Terytorium Grecji, której naród tak I cym w ich kraju obcym imperlaliz~em. 

dz!elnie walczył z najeźdźcą hitlerow- Zrzeszenie Prawników Demokratów, 
sk1m, od dług.i.ego czasu jest widownfą protestując przeciw okrucieństwu i 
bezprzykła<lnego terroru politycznego gwałceniu wolności Ludu Greckiego 
ze strony reakcyjnego rządu, któreml'. wzywa wszytkie organizacje prawnicze 
obca jest wszelka myśl postępowa, I bratnich państw słowiańsk:ich i innych 
który każdy przejaw walki Ludu Grec- narodów, którym drogie są ideały wol 
kiego o wolność i demokrację usiłuje naści i demokracji, do zadokumento· 
utopić w morzu krw!i.. Masowe egze- wania przed światem hołdu bojowni­
kucje patriotów znaczą drogę Grecji kom greckim i woli pomocy Narodowi 
ku wolności. Greckiemu. · 

Zrzeszenie Prawników Demokratów Niech żyje Wolność, Postęp i Demo· 
Polskich, pomne okresu okupacji li ter- kracja. 
roni niemieckiego i znając W:łrtość wol N:iech żyje Prawo w służble Prawdy 
ności narodów i wolności człowieka i Sprawiedliwości. 
oraz oceniając wielkość ofiary składa· Niech żyje Grecja,• Niezawisła ; De· 
nej przez Lud Grecki w imię prawdz:i- mokratyczna. 
wych i nie przemijających ideałów pro Sekretarz Generalny 
testuje w sposób najbardziej ~tanow· 
czy przeciwko rozstrzeliwanlu setek (-) B. Walą.wski 
jej najlepszych synów, za to tylko, że Prezes 
nie chcą zgiąć karku przed panują· (-) J. Jodłowski 
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Pierwszy ambulans· PCK wy uszył w teren 
Kaliski Oddzia.J: PCK uczynił w ostatl lekarstw i propagowanie higieny. Wy-' zamiast jednego - będziemy mieli co· 

nich dniach wielki krok napr:li>d w dzie rażamy nadzieję, że już wkrótce dzię- najmniej trzy ambulanse ruchome. . 
dzlnie niesienia· pomocy sanitarno-le· ki poparciu całego społeczeństwa - E. Mat. 
karskiej ludności wiejskiej, zamieszka- . 
łe_j w najdalszych zakątkach powiatu, I I • d • 
a mianowicie zorganizował pierwszy a a · I s n o W e J 
Rmbulans ruchomy. Ambulans ten wy ~ 
posażony w najni_ezbędniejsze lek~r- Przed Sądem Okręgowym w Kaliszu oskarżenia zarzucał Cyngierow'i spowo-
stwa,. wyruszył dma 1.6 bm. pod kie· toczyła się w dniach 14 i 15 bm. roz· dawanie aresztowania i clężklego pobi­
rown1ctwem. pelnol!.1ocn1ka PCK rngr. prawa przeciwko małżonkom Antonie- c:i.a Stefana Piórka, który stracił przez 
C}1rz~nowsk1e~o z l~karzem dr. Suchec mu } Wiktorii Cyng~erom, oskarżonym to zdrowie i zmarł w bieżącym roku. 
k1111: t dypl: p1e~ęgn1ai;ką do .ws! Sob'ie- o odstępstwo od narodowości polskiej Chwila ukończenia działań . wojen­
::;ek1, Brzezmy 1 Ostrow Kaliski. Za~a- oraz prześladowanie ludności polskiej. nych zastała ich w Zgorzelcu, gdzie 
nie:n ar:ibular;su jest _bezpłatne udzie- Akt oskarżenia opiewał m. in„ że w r. oskarżony prowadził mechankzny war­
lan1e m1eszkancom wsi. po:ad lekar- 1940 Antoni Cyngier wydal w ręce sztat cholewkarski obrastając w tłuszcz 
sk:i.ch bezpłatne przydzielanie chorym gestapo Kazimierza Kranca, skutkiem na polskim chlebie. Aresztowani zo· 

Oooc:zno 

Zebran!e aktywu r lnego 
PPR 

W niedzielę 13 czerwca odbyła się w lo­
kalu Związków Zawodowych w Końskich 
konferencja paftyjnego aktywu rolnego. 

czego Kranc przebył 4 lata w obozie stali oboje w roku 1946 i z krótką 
koncentracyjnym. Żona Cyngiera przerwą przebywali w w!ięzieniu. Ze­
Wiktoria - spowodowała aresztowanie znania świadków wyświetliły całkowicie 
braci Gidelskich, o których do dzis'i.aj słuszność wielu punktów oskarżen'ia 
brak wiadomości po wywiezieniu lich mimo, że w niektórych przypadkach 
do Niemiec. brakło dostatecznyh dowodów. Z tego 

W latach okupacji ob()je oskarżeni powodu wyrok Sądu dla oskarżonych 
byli gorliwymi hitlerowcami, maltretu· wypadł łagodnie, gdyż Antoni Cyngier 
jąc swoich pracowników - Polaków. skazany został na 12, a Wiktoria Cyn­
W r. 1943 Wiktoria Cyngler zabrała gier na 6 lat więzienia z tym, że po od 
m~szy:i:y cholewkarskie p_olskiemu rze-1 byciu. kary zos~aną on! u~unięci z te· 
m1eśln1kowi H. Baldakow1. Inny punkt rytorium Polski do Niemiec. Les. 

Ze !!iinortu 

wszystkim zgłoszenia młodzieży chłop~ 
sko-robotniczej. W skład tej komisji we 
szli: tow. tow. Bojarski Wacław, Piliń· 
ski Józef i Grzyb Ignacy oraz ob. Ka· 
miński Tadeusz. Wierzyć należy, że 
członkowie tej nowej Komisjl spełnią 
należycie swoją rolę i dopilnują naj· 
żywotniejszych interesów młodzieży 
chłopsko-robotniczej. W dalszym ciągu 
obrad PRN przyjęła do wiadomości de 
cyzję Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w sprawie zatwierdzenia 
budżetu Pow. Związku Samorządowe· 
go na rok 1948, zamykającego się w 
ramach ?3.160.919 zł. 

Po zaakceptowaniu przez PRN pr~ 
jektowanych zmian terytorialnych i 
przejęciu na własność powiatu szqsy 
Chocz-Niniew, starosta powiatowy 
zreferował bieżące sprawy gospodarcze 
powiatu. 

GARBARNIA SKÓR RYBICH W SZCZECINIE 
W Szczecinie powstała pierwsza w Polsce 

garbarnia skór rybich pod nazwą „?zczeciń· 
ila Spółdzielnia Pracy uszlachelniania skóJ 
z ryb „Fata". Skóry rybie będzie można uży· 

wać na wierzchy damskich bucików, rękawicz· 
ki, paski itp. Wygarbowane skórki z węgorza, 

•dorsza i innych gatunków ryb są b. miękkie i 
elastyczne, a co najważniejsze mocne i trwałe. 

Ze względu na taniość i łatwość produkcji 
przed spółduelnią otwi erają s i ę szerokie moż· 
liwości zaopatrywania w surowiec nie tylko 
rynku kr~owego, ale i zagrani-cy. 

WYPRAWA W ALPY P.T.T. 

W początku lipca br. wyjeżdża do ·Chamo· 
nix wyprawa treningowa klubu wysokogór· 
sk:iego P.T.T. w celu przeprowadzenia ćw:czen 
w Alpach francuskich. - W skład wyprawy 
wchodzą, jako kierownicy, znani alpiniśd oraz 
czołowi taternicy młodego pokolenia. Kierow· 
nikiem mianowany został mgr Marian Paully, 
instruktorami zaś - Witold Hajdukiewicz i 
Jan Sla~zel. Ponadto w wyprawie uczestniczą: 
Witold Ostrowski, Jerz Piotrowski, Jerzy 
Mitkiewicz, Józef Januszkowski, Henryk Czar· 
nocki, Ryszard Schram i Stanisław Woźniak 
oraz dwóch górali - przewodników z Tatrzań· 
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, 
których nazwisk jeszcze nie ustalono. 

Akcje naszych alpinistów przeprowadzane 
będą głównie w grupie Mont Blanc I wzoro· 
wane będą na pracach wyprawy :zeszłorocznej: 

ZGON POLSKIEJ ARTYSTKl-RZEŻBIARKI 

\V dniu 1? bm. zmarła nagle w Warszawie 
znana arty~tka - rzeżbiarka, Magdalena Gross­
ZieJ;ńska. 

Ostatnie prace zrriarłej artystki. która celo) 
wala szczególnie w tematy<'e zwierzęcej, znaj• 
dujemy na otwartej obecnie w Muzeum Naro• 
dowym wystawie plastyków warazawskich. 

NOW A LINIA LOTNICZA 
•. WROCŁAW - ŁÓDŻ 

W związku z Wystawą Ziem Odzyskanych 
„LOT' uruchamia w najbliższym ci:asie nową 
lini ę lotniczą. łączącą Łódź z Wrocławiem. 
Równocześnie wzmożona będzie komunikacja 
lotnicza na istni e jących już trasach. 

Referat obrazujący obecną sytuację poli­
tyczną wygłosił tow. Bok, pJ czym sprawo­
zdanie z pracy Sc.mopomocy C~opskiej na te­
renie powiatu koneckiego złoiył tow. Klusek. 
Zobrazował on pracę Z. S. Chł. w czasie akcji 
·s:ewnej i związanej z nią pomocy sąsiedz­
kiej. Podkreślił, że plan zasjewów został pra­
wie w całym powiecie wykonany. 

Tow Klusek podał do wiadomości zebra­
I'ych w;niki ws;;iółzawodnictwa pracy toczą­
cego się· między zarządem powiatowym Sa­
mopomocy Chłopskiej w Końskich a Z. S. Chł. 
w opoczyńskim. Na 5 tysięcy punktów, jakie 
zdobyło Opoczno, powiat konecki zdobył 19 

tysiQCY punktów, osiągając w ten sposób pier­
\\·sze miejsce. 

DZ-wne stanowisko niektórych klubó 

Poza tym tow. Klus k omówił gospodarkę 
w resztówkach, stwieL"dz.ając, że w ciągu osta 
!niego roku wybitnie się ona poprawila. 

Tow "stańczyk omó-vH zagadnienia, zwią­
ztne z prowi:.dzoną obecnie akcją na rzecz 
bu.dowy Wspólnego Domu, wyłonienia Komi­
b;t(,~ Współpracy obu bratnich partii robo­
tniczych i sprawy wspólnego szkolenia. 
•••• ~ •••• „ ••••••••••••••••••• 

Mecz piłki noz~el 
Dnia 29 bm. o godz. 11 odbędą się 

zawody piłki nożnej, urządzone przez 
koło PPR Straży Przemysłowej i Za· 
wodowej Straży Pozarne.i przy PZP~ 
nr 7 wraz ze Strazą Przemyslową ·1 

Przeciwpożarową „Pluszowni". 

W_iadomo, w jakich ciężkich warun· się zachowanie niektórych „sławnych" 
kach rozwija się sport fabryczny. klubów polskich, które w celu p0pula· 

W naszym mieście, jeśli idzie o sekc- ryzacji sportu, a sportu robotniczego 
je sportowe przy zakładach pracy to masowego w p'i.erwszym rzędzie, winny 
sytuacja ta wygląda gorzej niż w Po· byłyby przyjechać do naszego miasta 
znaniu, na śląsku czy w Łodzi. właśnie w tym celu, by vvzbudzić za-

Niektóre sekcje sportowe od miesię· interesowanie szerszego ogółu dla 
cy, 5.nne od tygodni, istnieją tyllrn w sportu. 
tece sprawozdań. Sekcja kajakowa i Weźmiemy dla przykładu jeden 
wioślarska w PZPD 7 nie ma ani jed- 'skromny odcinek ~ boks kaliski. Roz· 
nego„. kajaka ani jednej kanadyjki. wija się bardzo dobrze, przede wszyst­
Piłkarska sekcja tej fabryki niedługo kim w fabrykach włók;enniczych, wśród 
już przejdzie na nowy system gry... których pod tym względem przoduje, 
„na bosa.ka", rowerzyści Bielarni mają naturalnie „Bielarnia". · 
co prawda rowery, jednak nie p0sia- „Bielarnia" ma dobraną ósemkę od „mu 
daja gum rowerowych. chy" do ciężkiej wagi. Jest tam kilku 
Możnaby przytoczyć ieszc;>;e wiele utalentowanych pięśc'iarzy, co prawda 

oodobny<..h przykładów. W!iedzą o tych nie wiadomo, kiedy ich talent zabłyś· 
bolączkach nie gorzej od nas sportow- nie na szerszej areme sportowej, bo o 
cy robotnicy. to jakoś nik~ się nie stara. . 

Na takim - nie nafr~.śniejszym tle Okazuje s1e, że dla sportowców ro· 
- sportu kaliskiego dz'ivmie odbija botników w Kaliszu, ta szersza arena 

nie jest dostępna. A oto fakty: sekc}a 
bokserksa „Bielarni" zaprosiła do siebie 
„Grochów". Kierown:i.ctwo drużyny gro 
chowsk!ej odpowiedziało „owszem, ale 
taniej jak za sto ·tysięcy złotych nie' 
bijemy s'ię", „Tęcza" - również robot· 
niczy klub z Łodzi zgodziła się pod 
warunkiem: „40 tysięcy zł„ ani grosza 
mniej", „Bielarnia" ze swej strony za• 
proponowała zwrot kosztów - nie zg(j 
dzono siq. 

No i w rezultaciP. sekcja bokscrsI<a 
„Bielarni" jest unieruchomiona. Jak 
nam wiadomo drużyny łódzk:e, które 
żądały za występ w Kaliszu po knka• 
dziesiąt tysięcy zł„ też siedzą bezczyn" 
nie w Łodzi. Czy n.1e ler,•iej by to było, 
panowie kierownicy drużyn, gdyby w 
imię dobra sportu robotniczego ogra• 
n:iczyć się wprost do zwrotu diet i :::pd 
pularyzować sport pięściarski w Kal~ 
szu? (Dz} 
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IRENA EICHLERÓWNA 

w '.fealrze Kameralnym 
Znakomita aktorka niedawno powróciła do 

kraju i przebywa o ecnie w Łodzi. Irena 
Eichlerówna bierze udział w przygotowaniu 
nowej , p;remier.y Teatru Kameralnego „Joan­
ny z Lotaryngii" Andersona, interesującej 
sztuki ":'spółczesnego amerykańskiego autora, 
w któreJ odegra tytułową rolę. Występ świet 
nej artystki, znanej i w Łodzi z wielu pory­
wających kreacji, n:~wątpliw'.e stanowić be-
dzie sensację artystyczną. ' 

TEATR'ł' 
~EATR WOJSKA POLSKIEGO 

O godz:nie 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". · 

TEA T1l POWSZECHNY 
Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 

XV-go wieku "Mistrz Piotr Pathelln" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

TEATR KAMEKALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Ostatnie trzy dni farsy Noela Cowarda 
„SEANS" w reżyserii Michała Meliny, i deko-
racjach Jana Rybkowskiego. · 

Wkrótce prem'.era nie granej dotychczas w 
Polsce sztuki Maxvella Andersona „Joanna z 
Lotaryngii'' z Ireną Eichlerówną w roli tytu­
łowej. 

Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz, o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna eperetka w 7 obrazach -
Otto Hei bacba. Ud-ział bierze 60 osób. - Ch61 
- Balet - Orkiestra. Bilety wcześnie.I do na­
bycia w Spółdzielni Artystów - Plastyków -
Piotrkow~ka 102, a od godz. 17-ei w kasie 
teatru, W niedzielę kasa teatru c:zynna od 
qodz. t I. 1 

Letni teatr „OSA'', ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego I pre-, 

miera rewiomontaźu pt. „W ogrodzie przy po­
godzie" z udz'.ałem całego zespołu. 

Teatr „SYRENA'' Traugutta t 
Dziś po raz ostatni dwa przedstawienia 

komedii pt. „DOBRZE SKROJONY' FRAK" 
z udziałem całego zespołu „SYRENY". 

Pocz. przeds, o godz. 19,30 Kasa czynna 
od go'dz. 10-13 i od 16-ej„ tel. 272-70, 

W środę dn. 23 bm. o g. 20 otwarcie sezo~ 
nu letniego w Teatrze Letnim „BAGATELA" 
Piotrkowska 94 znakomitą komedią Verneuill a 
pt. „MUSISZ BYC MOJĄ'' z udziałem i w re­
żyserii Kazimierza Szuberta. 

KOMUNIKAT 
Teatr Knklełek RTPD w Łodzf ul. Nawrot 

n, w,ystawia sztukę pod tytułem „Pinokio" 
- ba.ike o chłopczyku z drewna - według 
Collodi'ego w opracowaniu Aleksandra Ma· 
tiszewskiego. 

Przedstawienia dawane są codziennie dla 
szkół. powszechnych według zamówień, a w 
każdą niedzielę i święta o godz. 12-ej dla szer 
szej publiczności. 

MINA 
.\DRIA - „Carie kłam~··, godz, 18.30, 20.30 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Młodość Tomasza Edisona", godz. 

18, 20, w niedz. 16. 
BAŁTYK - ,.Za.1:ni'"';nne dni", godz. 16, 18 ""; 

21: w nied-z. 15,30. 
GD iNIA-;--„Program Aktualności Kraj I ZagT, 

Nr 17°", godz, 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL ·- (dla młodzieży) - „Timur i ;ego dru­
żyna", godz. 16, 18, 20, w niedz. 14, 

MUZA - „Polska", dodatek z wyścigu ko­
larskiego Warszawa - Praga - War­
szawa. godz. 18, 20; w nledz. 16. 

POLONIA - „Rosanna siedmiu 'csiężyców" 
godz. 16. 18.30, 21, n:edż. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE - „Aleksander Newski'' , 
godz. 18, 20,30, w niedz. 15 .30. 

ROBOTl\TJK - „Życie Emila Zoli'', godz 16, 
18,30, 21; w niedz 13,30. 

ROMA - „Bohaterki Pacyfiku", godz. ·18„ 20; 
w niedz. 16. 

REKORD - „Oflag XXVII" godz. 18.30, 20.30 
w niedzielę 16.30. 

'3TYLOWY - „W cieniu podejrzen~a·• godz 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

ŚWIT - „Pygmalion", godz. 18,30, 20,30; w 
niedz. 16,30 

rATRY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz 15.30, 18, 20.30: w niedz, 13. 

TĘCZA .- „Serenada w dolinie ·łońcab 
godz. 17, 19, 21: w niedz. 15. 

WISŁA - „Casablanca'", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Gasnący Płomień", godz 
15.30. 18. 20.30; w nled1 13. 

'VVOLNO~ · za~„c,:~.·1p dni" .·~ '"~ 1 5. 17,30 
ZACHĘTA - „Płomień Nowego Ofleanu" 

godz. 16,· 18.30, 21, niedz .. 13 30 

N-eostroin" ro,·erzysta 
Wczoraj' na ul. Piotrkowskiej Marian Kacz­

marc:z: 'k, fat 15, jadąc na rowerze, najechał na 
wyieżrl~~;qcy z bramv domu Piotrkowska 86 
samochód osobowv. Kaczmarczyk spadł z ro­
weru lok nieszcześliwie. że doz.na! zmiaźdże· 
nia nosa. 
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Ze ~porta -
Widzew -Tarnovia 3:2 (1.1) 

Dwie bramki samobójcza, wiele ro~w i dwie Jedenastki 
oto plon wczoraJsze'J mec~u 

Wyznaczone na 60· WIDZEW: Uptas, Wachnik, Kopaniewski, I novii. • 
botę w Łodzi zawody Stempel, Slaby, Stempel, Fornakzyk, Cichoc· W 22-ej minucie Streit 5.trze~a ostr~ w po· 
o mistrzo6two Ligi ki, Wiernik i Marciniak. przeczkę. Widzew teraz częscieJ zagra.za bram 
Widzew - Tarnovia, Pierwsze minuty przynoszą przewagę go- ce gości. W 33-ej minucie bo:nbardowap.~e 
zgromadziły stosun- ściom. Wypad Widzewa kończy się nie"ZJbyt bramki Tarnbvii nie przynosi me w e.fekcie 
kowo mało widzów. fortunnie dla niego. Gra anemiczna toczy się Widzewowi. Atak łodzian pod bramką prze· • 
Przed <Samym-począt· przeważnie na środku boiska. Momentów pod· ciwnika je6t nieudolny, kombinuje dobrze na• 
kiem meczu zaczął pa· bramkowych zbyt mało. W 16 minucie na6tę· tomiast w polu. Najgroźniejszy do preerwy 
dać deszcz. puje atak TamovH, piłkę otrzymuje Wachnik dla Tarnovii jest Marciniak, 

Przed sędzią p. Kmi· i 6kierowuje ją do„. do własnej bramki. 1:0 Po zmianie stron lekka przewaga Tarnovil. 
cińskim z WarszaW} dla gości. Zawody zaczęły się więc pechowo W 11-ej minucie rzut kamy dla Widzewa bije 
drużyny ustawiły się dla łodzian. Zawody były do tego stopnia o· z powodzeniem Fornalczyk. Brawa i rad~ść 

. w następującym skła- spale, że jeden z kolegów w loży prasowej.„ wśród widzów. Podczas następnych atakow 
~ dzie: zasnął. łodzian.„ przewracają się oni pod bramką Tar· 

t.'o\RNOVIA: Rychlicki, Dycjan, Barwiński, I W 21-ej minucie z jednego z wypadów noviL W 23 minucie za rękę obroń~y na polu 
Burda, Pirych I, Roik III, Tyczyński, Streit, Widzewa pada wyrównująca bramka: Cichoc· karnym. Widze~.a za;ządzo_na „Jeden~stk_a·' 
Pirych II, Kokosz.ka, Binek. ki strzela obok wybiegającego bramkarza Tar- przyn06i Tarnovu wyrownanie. W 25-e] mm. 

po rzucie rożnym dla Widzewa bramkę „sa-

Dziś znów zaw·arczą motory 
Dzisiaj o godz. 11-tej odbędą się wyścigi ską Półno:ną w dniu 27 i 29 bm„ które 

motocyklowe na torze żużlowym. Startują 3 dzie się w Bydgoszczy i Grudziądzu, 
kluby motocyklowe. Protektorat nad wyścigami w Łodzi 

mobójczą" dla odmiany dla Tarnovii strzelił 
Dycjan. Goście 'dążą do wyrównania. Wolny 
dla Tarnovii w 36 minucie. Upta6 bronił na 
rzut rożny. Po przeciwnej stronie bramkarz. 

odbj' Tarnovii broni również na korner. Pod to­
nlec meczu atakuje Widzew, chcąc podwyż· 

obj~ szyć wynik. 
Zawody stały na ogól na niskim poziomie. 

i
' LKM Leszno: Olejniczak, Smo- prezes poseł Aleksander Burski. 

czyk, Osiecki i Przybylski - Po pierwszym terminie wyścig.ów o druży­
. wszyscy ńa motocyklach Vik- nowe mistrzostwo Polski, 9 ligowych klubów 

toria 350 cero, posiada następującą ilość punktów: 
OM TUR Okęcie (Warszawa): 1. TS Olimpia (Grudziądz) 26 pkt. 
Moraw&ki R„ Markowski Wł„ 2. Polski Klub Mot. (W-wa) 22 

- Zendrowski E„ Skonka J, 3, LKM (Leszno) 19 „ 
·-·~ .-..;· , , Zw. :Wł. DKS (Łódź): Krako- 4. KM (Rawicz) 18 

wiak . J,, Mucha Z., Ratajczak 5. KM (Ostrów) 18 
E., Biernacki M. 6. Zw. Wł. DKS (Łódź) 14 
Wyścigi zostaną rozegrane <Systemem punk.- 7. OM TUR Okęcie (W-wa) 12 

towym (każdy z każdym) bez względu na li· 8. SM (Gdańsk) 10 
traż motocykla. 9. KS Tramwajarz (Łódź) 9 

Ciekawie zapowiada się spotkanie Olejni· * 
czaka (który był najszybszym i ustalił rekord UWAGA MOTOCYKLISCI DKS! 
toru łódzkiego 2,12 min. na 5 okrążeń na o· W nied.7.ielę zbiórka na boisku DKS- o go-
stalnich wyścigach) z Muchą i Krakowiakiem, dzinie 8 rano; nieobecni na zbiórce nie będą 
którzy są wyznaczeni na spotkanie międzyna-1 mieli prawa wejścia bezpłatnie na wyścigi. 
rodowe pomiędzy Morawską Ostrawą• a Pol- Zarząd Sekcji. 
' 
llal:o: -i·u liąa ••• 

·A KS .- Polonia (Bytom) 3:2 
CHORZÓW. - Spotkanie pił· 
karskie o mistrzostwo Ligi mię­
dzy AKS (Chorzów) a Polonią 
(Bytom) zakończyło się po e· 
mocjonującej grze zwycię· 
stwem drużyny chorzowskiej 
w stosunku 3:2 (I :2). 

Składy drużyn: AKS - Mrugała, Durniok 
Janduła, Gajdzik, Andrzejewski, Wieczorek. 
Barański, Spodzieja, Cholewa, Muskała, Kulik 

Polonia - Koczabski, Komarkiewicz, Gro· 
chowski, Nie·bylski, Lelonek. Szmit, Tra..r1p!sz 
M;;tia;,;, Schmidt, Kulawik, Wiśniewski. 

Bramki zdobyli: dla AKS-u - Spodzieja 2 
Cholewa 1, dla Polonii - Wi.śniewski i kula­
wik po I. 

Decydującą o zwycięstwie bramkę z.doby! 
AKS w ostatniej minucie meczu, 

Sędziował p. Bukow;,;ki z Radomia. Widzów 
około 12.000. 

Dz i al olicinlną _!;;OZ B 

W Widzewie tyły grały chaotycznie. W na· 
padzie jedynie Ma~ciniak stanął na wysoko· 
ści zadania. Cchocki i Fornalczy~{ mieli jedy­
nie przebłyski dobrej gry. Wiernik i Wróbeł 
zawiedli. 

Tarnovia najlepsze punkty miała w bram· 
karzu i napadzie, a ściślej mówiąc w Koperzlt 
i Binku. Atak gości s~bszy niż Widzewa. 
Pod bramką grali jednak bardzo nerwowo. Re­
prezentant Barwiński grał tym razem nonsza· 
lancko. Również z winy tego zawodnika pa· 
dla pierwsza bramka dla Widzewa. 

Osobny rozdział należv się p. Kmicińskie· 
mu. · Kilkakrotnie przez jego „wtrącanie" się 
do gry stracił na tym Widzew. Publiczności 
przeszło 3 tysiące. 
ltlllllłllllltflltlllUłłllltllllll"lllllłlllllllllllłlłlll111łllllllllUllllllllUllll" 

f asza skrzyn1a oocztowa 
Do Redakcji „Głosu Robotniczego" 

w miejscu 

Zarząd oraz Komitet Jubileuszowy Ł6d~kie· 
go Klubu Sportowego uprzejmie dziękuje Sza­
nownej Redakcii za łaskawe ofiarowanie na• 
grody dla najlepszych zawodników w zawo· 
dach sportowych, jakie odbyly się w czasi• 
od 23-30 maja br. w ramach uroczystości fu· 
bileuszowych z okaz1i 40-lecia istnienia Klub!,L 

Z poważaniem. 
Sekretarz Preze8 

(podpisy nieczytelne) 

KOMUNIKAT ZARZĄD U· Nr 1 
!. Zgodnie z uchwalą Rocznego Walnego Zgro- kronikarz - Dębski Czesław \ dziny_ IO-tej rano do 13-tej i od 17-tej do 

ma.dzenia z dnia 22 maja rb. został wybra· Je.karz Związkowy - dr Moskwa Walenty 20-teJ, w soboty od godz. 10-tej do 13-tej. 
ny zgodnie z par. 31 statutu Ł.O.Z. B. Zarząd I radny - Ejme Eugeniusz 4. Sprawn• funkcjonowanie Wydziału i Refe-
w skladz!e następującym: II radny - Erlichman Beniamin ratów naszego Związku zależne jest od prze. 
przewodniczący - Stępień Eugenim;z 2. Po.siedzenia Zarządu odbywać się będą w st:zegania zarządzeń statuto~ych i regula· 
J wiceprzew. - Saganowski Zenon środy każdego tygodnia o godzinie· 19-tej. mrnowych przez wszystkle kluby, Wzywa-' 
II wiceprzew. - wiceprok. Pietruszka Jan W ciągu miesięcy: czerwca, lip<::a i sierpnia my_ zarządy poszczeg_ ólnych sekcji pięściar-
sekretan: - ćwiek Zdzisław zeb n· db · · b d d t k h ra 1a o ywac się ę 4 co wa ygo- s ic nas~ego okręgu do przestrzegania o· 
skarbnik - Baranowski Felik5 dnie. bowiązujących p.rzepisów sportowych. w 
Wyd.ział Sportowy - Tyl Mieczysław 3. We wszelkich sprawach, dotyczących nasze- szczególności zwracamy uwagę na koniecs· 
Wlydz. Spraw Sędz. - :iiieroczewski Edm. go zw;ązku słuźvmv radami i wskazówka· ność odpowiedniego organizowania zawo-
Kap itan Zw :ązkowy - Racięcki Stanisław mi w dniach· posiedzeń Zarządu, względnie dów, tak mistrzowskich, jak i towarzyskich. 
Wydz. Wyszkol. - mjr Bochenek Henryk I drogą pisemną. W pierwszym rzędzie zapowiadany program 
gospodarz - Dąbrowski Józef Sekretariat" czynny jest codziennie od go- musi być b_ezwzględnie dotrzymany, przy 

---------------~-----------~-~~~~~~~~~~ ~ymwwnąt~wychwy~~~h~~w~ 

Dz·1s1·ei·sze i·mprezy· 5. portowe Di zawodnicy mogą być zastąpieni przez re• zerwowych jedynie po uzyskaniu świadec• 
twa lekarskiego_ niezdolności do walki. pq. 
bliczność winna być powiadomiona o przy· 
czynach zmiany programów, Zawody muszą LEKKOATLETYKA: Stadion Wimy godz. g 

- dalszy ciąg indywidualnych mistrzostw o­
kręgu w kla;,;ie A. 

PIŁKA NOŻNA: Zawody o mi;,;trzostwo kia· 
SV' A okręqu łódzkiego; godzina I t - stadion 
ŁKS-u: ŁKS - Lechia; s.tadiop Zjednoczonych: 
TUR [Łódż) - PTC; boisko Wimy: Boruta -
Widzew. Zawody finałowe drużyn klasy B o· 
kręqu łódzkiego: godz. 18 Końskie: Neptun -
PKS; boisko Zgierz: Włókniarz - - ZZK (Ko· 
!uszki). 

ZA WODY KONNB: Na stadionie WKS-u 
przy Placu 9 Maja Ó godz. · 16-tej odbędą się 
zawody hippiczne pod protektoratem Mini;,;tra 
Obrony Narodowej. 

Między il'Jl·vmi udzi ał w wyśdqach weźmie 
szw".l.dron przybocznv Prezydenta R. P. W skł11-

dzie tym będą kandydaci do reprezentacji Pol­
ski na Igrzyska Bałkańskie. 

ZA \VODY MOTOCYKLOWE: Stadion WKS 
przy Placu S-go Maja, godz. 11-ta - zawody 
na tonze żużlowym o mistrzostwo ligi. Startują 
zespoły: LKM !Leszno) z Ole7niczakiem, Smo· 
czykiem, Osieck;m i Przybyl.skim, OM TUR 
Okęcie (Warsziiwa) 7. Morawskim, Markow· 
skim, ·Zandrowskim i .Skomką oraz DKS z Kra 
kowiakiem, Muchą, Ratajczakiem, Biernackim 
lub Bonchetem. 

ZAWODY PŁYWACKIE: Na pływalni KP 
Zjed~oczone o godz. 11-tej odbędą się elimi­
nacy7ne ZG'wody w związku ze i.bliżającymi ;,;ię 
Iqrzyskami Sportowymi Związku Włókniarzy 
El:minacie przeprowadzane będą w konkuren· 
cii żeńskiej l męskiej. Startuią czołowi pływa· 
cy lódzcv. 

Co usl_qszqn1q przez radio 
7.05 M\lzyka po~ul_a:na. W .przerwie: ok. 1 gospo,darski'' - wodewil wg F. Zabłockiego 

qodz: 7.30 _odc: ~ow1escr J: Gała1a pt. „W ro-115.15 Muzyka ludowa. 15.55 „Kwiat papr~ci'' 
rtzi_n-e Lebrnrlow 8.00 Dziennik. 8.20 Program - audycja poetycka. 16.05 Recital fortepia­
dn1a. 8.30 (Ł) ,Mnzyka z płyt. 9.00 NabC1żet1- nowy St. Szpinalskiego l6.35 „U Wujcia Kln­
stw.? z Katowic 10 . .18 (Ł) „Spacer po Kal_i_- czyka na pi~c.iolinii". 16.55 Pogadanka PCK. 
~zu . 11.00 (Ł) .odcz'(t. programu na dz;s, 17.00 „Podwieczorek prri:y niikrofonae", 18.15 
11.05 (Ł) „Na widowni tygodnia". U.15 (Ł) „Maska Beethovena". 18.35 Koncert Krakow­
Kwadr~ns lekkich piosenek (płyty), 11.30 (Ł) skie.i Orkiestry P. R. 20.05 „Nowe książki'' -
Komun:katy. 11.40 {Ł) ~uzyk,a lu.~~wa z płyt. felieton. 20.20 (Ł) Wiadomości sportowe lo-
11.50 (Łl .,z frontu · rad1ofon:z~c Il - poqa- kalne, 20.28 (Ł) Omów progr. lok. na jutro. 
danka Dyr . O~r, P R. A. Sm1eiana. 12.04 P.o- 20.30 „Jugosław;a przemawia do Polski"' . 
ranek Svmfonirzny z. Bvdg?_szozy W przerwie: 21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczl,la. 23.00 
--: Audyc1.~ Biura Stud1o;v. 13.30 „Rebus Ostatnie wiadomoki 23.10 Wiadom. soortowe. 
n:-wi~k?w~ - zag11dka radrowa. 13.40 And"<'- 2::120 Program na jutro. 23.30 Muzyka · tanecz­
.c .1~ sw1~thcow~ -w B11rt.os:z.ewkach. 14.25 Prze- na. ~4.00 (Łl ~oncert życzeń. tl30 (Ł) Zakoń-
gląd naJciek, aud. przyszł. tygod. 14.30 „Ballk · czeme audycj1 i Hymn. „ 

rozpoczynać się punktualnie, Opóźnienia 
będą powodowały kary porządkowe, zgod• 
me z par. 8 Regulaminu Sportoweqo. 

5, Pr~ypomina _się roz?orządzenie Prezydenta 
Miasta z dma 7 ma1a rb„ potwierdzone na 
Rocznym Walnym Zqromadzeniu w dniu 2'.t 
maja rb„ źe do każ'dego biletu wstępu dla 
dorosłych doliczać należy dopłatę na rzecz 
budowy hali ;,;portowej w wysokości zł 10. 
Uzyskane wpływy naleźv wpłacać do Ban· 
ku 9ospodarstwa S-półdzielczego na konto 
Komitetu Budowy Hali Sportowej Nr 1225 
w terminie przewidzianym na rozlicrenie 
sum podatkowych. 

6. Prosimy o składanie le~tvmacji wolneqo 
wstępu, ważnych do dnia 30 kwi~tnia rb„ 
do pr~edłużenia. Termin składania ustalono 
do dma 30 bm. 

ZA ZARZĄD 
(-) Cwiek Zdzisław, sekretan 

Z ostatniei chwili 

Wyniki ligowe 
Wczorajsze spotkania ligowe dały następu-

jące wyniki ' 

POZNAN" - lEGIA (Wan;zawa) 
5:4 (1:1) 

CRACOVIA - Ł. K. S. 
6:1 (3:1) • W .Ji~trzeJszym n~mene „Głosu" podamy 

h~rdz1e1 s·zczególowe informacle o łYcll bste­
,·esuJących maczach, 
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